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IV.

K lęska ja k ą  kraj poniósł w tym roku 
przez szerzenie się zarazy na bydło i per- 
turbacye jak ie  ztąd dla handlu wołowego 
w ynikły , czynią kw estyę zabezpieczenia 
k ra ju  od zarazy bardzo naglącą. Obmy­
ślenia radykalnych środków zaradczych 
możemy się tem bardziej w czasie obecne' 
kadencyi Rady państwa spodziew ać, że 
kw estya ta  nie je s t wyłącznie krajow ą, ale 
obchodzi w wysokim stopniu całą monar­
chię. N astręczają się tu dwie drogi do wy 
boru: obostrzenie kwarantan, straży  grani­
cznej i policyi targowej, albo zupełne zam­
knięcie granicy rosyjskiej przed bydłem 
stepowem. Pierw szy z tych środków za­
radczych był już  przedmiotem licznych 
wyczerpujących uw ag w Czasie, których tu 
powtarzać nie będziem y, nadmienić tylko 
musim y, źe jedyną gw arancyą skuteczno­
ści wszelkich środków, jak ieby  w tej mie­
rze postanowione zostały, byłaby Komisya 
nadzorcza, w której skład wejśćby musiały 
dostatecznie z tym przedmiotem obeznane 
osoby ze stanu rolniczego. Z obowiązkiem 
urzędu łączyłby się w takim  razie osobisty 
interes jako  najskuteczniejszy bodziec do 
niezmordowanej czujności, i tylko w ten 
sposób złożona K om isya, zdołałaby rozwi 
nąć tę energię działania, bez której wszel­
k ie usiłowania byłyby płonnemi. D rugi 
środek, t. j. zamknięcie granic rosyj­
skich dla bydła stepowego zniszczyłby 
wprawdzie chwilowo korzyści w ypływające 
dziś dla kraju  z handlu wołowego i wywo­
łałby potrzebę pewnych zmian w gospodar 
stwie rolniczem, które nie każdemu byłyby 
na ręk ę , ale miałby, obok niezaprzeczenie 
wyższej skuteczności, jeszcze i tę  zaletę, 
żeby umoźebnił racyonalną chodowlę bydła 
w Galicy i , i przyczynił się do utworzenia 
własnych, do właśćiwości ziemi naszej ści­
śle zastosowanych, ras bydła. Ale w  razie 
wyboru ostatniego fkoctka pamiętać o tem 
hależy, że względom na radykalne zabez­
pieczenie całej monarchii od ciągle grożącej 
zarazy ustąpić między innemi powinny i 
względy na alimentacyę W iednia. Niefor­
tunny pomysł zakładania rzezalni w pe­
wnych punktach nadgranicznych, k tóry w in­
teresie W iednia poruszano ju ż  w Radzie 
państwa, zniszczyłby całą skuteczność środ­
ków  połączonych z niemałemi ofiarami, bo 
pozostawienie powodu do dopędzenia bydła

nadal nieustającem źródłem przemytnictwa 
a przez to i zawlekania zarazy do Galicyi

Czy się jednak  jednego lub drugiego 
środka chwycić w ypadnie, talc w jednym 
jak w drugim razie nietylko ścisła straż 
graniczna ale i czujność policyi sanitarne 
w miastach nadgranicznych i po targowi 
skach na bydło będzie nieodzowną, a wy­
kształcenie zdolnych ludzi do skutecznego 
wykonywania je j dostarczyć tylko może do­
b ra  szkoła w eterynarska. Potrzebę założe­
nia takiej szkoły w G alicyi podnoszono ju ż  
kilkakrotnie. Do nieuznania tej potrzeby 
tylko umyślne lekceważenie stosunków na­
szych mogło być powodem. Jeśli gdziekol­
wiek w państwie austryackiem, to właśnie 
w Galicyi liczny zastęp gruntownie wy­
kształconych w eterynarzy je s t nieodzownie 
potrzebnym. Ma on tu bowiem podwójne 
zadanie czuwania, ja k  w innych krajach, k o ­
ronnych nad stanem zdrowia żywego in­
wentarza krajow ego i sprawowania zarazem 
straży sanitarnej nadgranicznej w interesie 
talc kraju, ja k  całej monarchii. Chwila ener 
gicznego upomnienia się o założenie w G a­
licyi pożądanej od dawna dobrej szkoły 
w eterynarskiej zdaje nam się być teraz wła 
śnie z wielu miar sprzyjającą.

W spomniana powyżej potrzeba zmian 
w gospodarstw ie rolniczem wrazie zam knię 
cia granicy rosyjskiej przed bydłem stepo­
wem skłania nas do poruszenia w tem  miej 
scu jednego z dalszych postulatów naszych. 
Dotychczas nie było w G alicyi właściwej 
chodowli bydła; tak  do pociągu ja k  i do 
opasu w gorzelniach używano przeważnie 
łydła zagranicznego. Jeśli więc wstęp do 
craju bydłu temu wzbronionym zostan ie , 

gospodarze nasi potrzebować będą niemałej 
jomocy do uskutecznienia przejścia z go­

spodarstw a na zalcupnie bydła opartego do 
gospodarstw a chodowlanego. Towarzystwom 
rolniczym przypadnia ważne zadanie tak 
jokierowania wyborem stósownych ras, ja ­
cie w każdej okolicy w  miarę- warunków 
miejscowych zaprowadzić i uszlachetniać 
wypadnie, jako też i ułatw ienia tych czyn­
ności przez stósowne użycie na ten cel sub- 
wencyj rządowych. Dotychczas udzielane 
subwencye okażą się w takim  razie o wie- 
e jeszcze mniej wystsrczającem i niż były 
otychczas. D ziw ny też to był sposób roz- 
zielania między k ra je  koronne tego fundu­

szu subwencyjnego, k tóry  na podźwignię- 
cie gospodarstw a w iejskiego oddawanym

stepowego nad granice A ustry i, byłoby i jby ł corocznie do dyspozycyi m inistra rolni

ctwa. G alicya stanowi, pod ^względem roz­
ciągłości swojej, mniej więcej czwartą część 
krajów  przedlitaw skich, je s t krajem prze- 
ważniej od innych rolniczym a z funduszu 
dla w szystkich tych krajów corocznie w y­
znaczanego odbierała zaledwo część dwu­
dziestą. D elegacya nasza nie pominie za­
pewne sposobności nadarzającej się przy 
wstawianiu tej pozycyi w budżet minister­
stwa rolnictwa, ażeby i fundusz ten ze 
względu na ogólną ważność celu po 
w iększyć i upomnieć się o równoupra­
wnienie kraju  naszego z resztą krajów  
koronnych, przy użyciu go na cele podno­
szenia rolnictwa. Dotychczasowe upośledze­
nie nas w tej mierze i ofiąry jak ie  ponieść 
będziemy musieli przy regulowaniu kwe- 
styi zabezpieczenia monarchii od zarazy na 
bydło poda je j w tej mierze dużo silnych 
argumentów do skutecznego umotywowania 
słusznych wymagań kraju.

Pod względem w ykształcenia dobrych a 
gronomów uczyniono też dotychczas nader 
mało dla Galicyi. Po szkołach , które po­
w stały staraniem Tow arzystw  rolniczych mo­
żna się spodziewać, że się teraz pod za­
rządem krajowym rozwiną należycie, ale 
nietylko, że i te szkoły w ypadałoby wypo­
sażyć większemi zasiłkam i rządowemi ce­
lem lepszego zaopatrzenia ich we w szy­
stkie potrzeby, ale zwrócić jeszcze w y­
pada na to uwagę, że kraj taki znaczny 
ja k  G alicya a przytem przeważnie rolniczy 
nie ma dotąd, ja k  inne, Akademii rolniczej. 
Co więcej, inne kraje, w których już lasy  
powycinano, m ają akademje leśnicze, u nas, 
gdzie w tej mierze zrobiono dopiero pierw ­
szy, chociaż niezły już, początek, gdzie za- 
em  dobre gospodarstwo leśne mogłoby je ­
szcze zachować wielkie skarby dla przy­
szłości, k tó ra  brak  ten bardzo dotkliwie 11- 
czuje, nie zanosi się wcale dotąd na podo- 
mą Instytucyę, a  mając w świeżej pam ię­

ci spraw ę lasów  Niepołomickich, nie można 
nawet powiedzieć, żeby gospodarstw o le­
śne rz ą d o W ^ T u ly ło ^ ra jb w i za przykład 
wzorowy. Nim to nastąpi wypadałoby przy­
najmniej postarać się o powiększenie sub- 
sidiów rządowych dla szkoły leśnej we 
' Lwowie.

Do skutecznego rozwoju przem ysłu kra- 
owego potrzeba przedewszystkiem taniego 

ciągłego kredytu. Potrzeby jego w tej 
mierze zaspokojonemi zostaną, jeśli w szy­
stko to osiągnąć zdołamy, cośmy w pierw ­
szej części naszych uw ag o potrzebie zmian

zasad w systemie kredytowym powiedzieli 
N a tym miejscu zwrócić tylko jeszcze mu 
simy uwagę na potrzebę większego uzdol­
nienia ludności naszej do skutecznego pod­
jęcia  prac przemysłowych. Szkoły nasze 
techniczne tak  wyższe ja k  niższe potrze­
bują powiększenia funduszów na wzmocnię 
nie sił nauczycielskich. W ypadałoby też 
pozakładać specyalne szkoły przemysłowe 
i wyjednać fundusze rządowe na powię­
kszenie muzeów przemysłowych.

N a szczególną uwagę zasługuje przemysł 
nasz domowy. W ażny zasób naturalnego 
uzdolnienia do niego ludu naszego uznanym 
już został nawet w W iedniu, szczególnie 
z okazy i wystaw y lwowskiej. Z naturalnego 
swego poziomu dźwigał on się dotychczas 
tylko chlubną ofiarnością prywatną, i przy 
tej pomocy zrobił ju ż  nie małe postępy. Do 
podniesienia go do wysokości na jak iej 
stanąć m oże, potrzeba przedewszystkiem 
pomnożenia szkół specyalnych w połącze­
niu z zastosowanemi do niego szkołami ry ­
sunkowemu W  ten tylko sposób będzie mu 
można nadać piętno przem ysłu artystyczne­
go i uzdolnić go do wydawania wyrobów 
kwalifikujących się do exportu, poczem i o 
wytworzeniu sprzyjających mu stosunków 
kupieckich będzie trzeba pomyśleć. W  kie­
runku w yjednania funduszów rządowych na 
szkoły przem ysłu domowego zaczął ju ż  to ­
rować drogę poseł nasz D r W eigel. W  nim 
też pokładam y zaufanie, źe się tą  ważną 
odnogą krajow ej pracy produkcyjnej, z któ­
rej stosunkami znakomicie je s t obeznany, 
nie przestanie opiekować, i że za jego sta­
raniem Delegacya nasza wyjednać zdoła u 
rządu fundusze stosowne do ważności tego 
przedmiotu.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
Poznań 20 lipca.

Posłowie nasi obronną ręką wyszjTz ostatnich 
ważnych obrad parlamentu niemieckiego, a nace­
chowawszy odrębność polską, przyczynili się do 
uchwalenia wyższego cła na zboże, wstrzymali 
się zaś od głosowania w zasadniczych kwestyach 
ronstytucyjnych niemieckich, i przypomnieli pra­
wa nam przyznane co do wolności handlowej 
ziem polskich według traktatu wiedeńskiego.

Co do nowego prawodawstwa celnego, niewąt- 
diwie da się ono uczuć każdej rodzinie mającej 
rosztowny zaszczyt żyć pod rządami Rzeszy Nie­

mieckiej , a nie łudźmy się, by cła ochronne 
dla produktów rolniczych to wynagrodziły. Gło­

sowali nasi posłowie za niemi, bo kanclerz od 
nowych dochodów nie byłby odstąpił, gdyby zaś 
ceł nie uchwalono, cały ciężar nowych podatków 
znowu spadłby wyłącznie na posiadłość ziemską. 
Był więc tylko wybór między większem złem a 
mniejszem. Sam tylko kanclerz może być zado­
wolonym z rezultatu, bo otrzymał czego potrzebo­
wał dla dalszych planów swoich i rozbił stronni­
ctwo liberalne a z walk wyszedł silniejszym i 
w pieniądze zasobniejszym.

Dymisya Falka przygnębiła tu całą falangę rzą­
dową żydowsko-niemiecką, ale co do Kulturkampfu 
dotąd żadnych zmian nie przyniosła. Grzywny 
bowiem i aresztowania są na porządku dziennym. 
Prasa tutejsza niemiecka upatruje wejścia na dro­
gę układów z Rzymem, w wstrzymaniu nie wiem 
już którego procesu z wytoczonych naszemu kar­
dynałowi Prymasowi o exkomunikę na dawnego 
proboszcza Lizaka, a więcej jeszcze w udzieleniu 
przez Cesarza austryackiego orderu księciu bisku­
powi Wrocławskiemu, có zdaniem tych dzienników 
nigdyby nie nastąpiło, gdyby nie wiedziano w W ie­
dniu, że koniec dobry układów z Rzymem jest 
bliski.

Położenie nasze nie tylko jest trudnem, ale 
tak rozpaczliwem, że nawet w tych układach, 
ofiary nas czekają, bo wobec nas 'jako Polaków 
zawsze jednej trzymają się maxymy delenda eśt 
Carthago.

Rzeczywistą pociechą dla nas były wybory 
w Galicyi, gdzie zdrowy kierunek dotychczasowej 
Delegacyi świetne odniósł zwycięstwo.

K r a k ó w  23 lipca. (Sprawozdanie z posiedze­
nia Rady miejskiej d. 22 lipca). Przewodniczy 
pierwszy wiceprezydent Dr W e i g e l ;  radzców 
m. obecnych 38.

Rada przydzielą r. m. M a t u s i ń s k i e g o  do 
sekcyi gospodarczej. R. m. Drowi S z l a c h t o w -  
s k i e m u  i Drowi S a m e l s o n o w i  udzielono urlop, 
pierwszemu na 4 tygodnie, drugiemu do 10 wrze­
śnia.

Przewodniczący zawiadamia Radę o wyjeźdżie 
Prezydenta na 4 tygodnie do Szczawnicy dla po­
ratowania zdrowia, oraz prosi, aby jemu Rada 
również udzieliła urlop na kilka tygodni porucza- 
jąc zastępstwo najstarszemu wiekiem radcy B a­
r a n o w s k i e m u .  Rada przychyla się do tęgo 
wniosku.

Przewodniczący podaje następnie do wiadomości 
Rady, że inżynier p. K o n a r z e w s k i  dokonał 
niwelacyi reperów i złożył na jego ręce wykaz 
domów, na.których te repety osadzone zostały 
z oznaczeniem wzniosłości każdego z nicłr nad 
powierzchnię mórża .Adryatyćkiego.

Z porządku dziennego przedstawił r. m. R z e ­
wu s k i  wniosek komisyi Uporządkowania miasta łą­
cznie z sękcyą gospodarczą tfej osnowy: W  celu ure­
gulowaniami icy Smoleńsk i zyskania gruntu pod bu­
dowę gmachu dla szkoły mającej ustąpić z pałacu 
biskupiego a) nabyć realności 1. 59 i 60 na Smoleń­
sku od małoletnich po śp. Czesławie Wieczorku 
mzostałyeh dzieci za"sumę 4850 złr.; h) nabyć od 

p. Piotrowskiego z realności 1. 10 dz. III  grunt 
rod szkołę ząjąć się mający 280° 1’ 5” kwadr, 

wraz z częścią znajdującego się na tymże grun­
cie budynku; c) tytułem wynagrodzenia oddać p.

Część literacko-artystyezna,

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z angielskiego).

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

YII.

Opowiadanie.

Nadeszła chwila wyjazdu na bal. Wszyscy już 
gotowi prócz Lenory. Sylwię zdaje się niecierpli 
wić to opóźnienie.

— Mamy czas, rzekł Scrope. Przypominam 
sobie, że będąc raz zaproszonym na bal, przyby 
łem pierwszy. Cóżto za niemiłe uczucie!

— Czy nie sądzisz, że wypadałoby wziąć sza­
lik? zapytała Sylwia Dżemimy oglądając się na 
swoje plecy. Niejestżem z tyłu zbyt wygorsowaną? 
Niczego bardziej się nielękam, jak aby mnie na­
zywano zalotną wdową.

— Trochę to wygląda za młodo, odpowiedzia­
ła  Dżemima, mówiąc umyślnie to czego nie 
chciano.

Sylwia wydaje się nieco zmieszaną: — Daj mi 
słowo, dodała, że mi powtórzysz wszystko, co ci 
o mnie mówić będą, a ja  ci nawzajem powiem, 
co usłyszę o tobie.

— Dżemima słów tych nie słyszy. Wzrok jej 
zwraca się na schody, na których jak zjawisko 
ukazuje się Lenora, niby symbol nocy letniej, 
ciemnej, a zarazem błyszczącej— w sukni czarnej, 
z srebrnemi liliami we włosach. Zbiegając lekko 
ze schodów, zdaje się nie wiedzieć, że jest pię­
kną, jak każda doskonała piękność. Trzyma ona 
w ręku bukiet z kwiatów białych i fioletowych. 
Widok jej zachwyca wszystkich, lecz Lenora zda­
je się niespostrzegać nikogo prócz Pawła. Zbliża 
się wprost do niego z łagodnym blaskiem w o- 
czach i promieniejąca szczęściem.

— A jakże ja  panu jestem wdzięczna! rzekła 
półgłosem. Byłam zdziwioną. . .  ale nie — to nie­
było zdziwienie, gdy Nicholl wszedł do mego po­
koju mówiąc: „oto bukiet dla pani!“ Niepotrzebo- 
wałam go pytać od kogo, bom dobrze wiedziała.

— Gdy to mówiła, twarz Pawła mieniła się, 
lecz Lenora ciągnie dalej:

— Zkądżeś pan wiedział, jakie kwiaty najbar-

*/ Patrz „C-ŁS" Nr. 63.

dziej lubię ? Fiołki, białe narcyzy, białe hiacynty; 
wszystkio to zapachy, za któremi przepadam, i po­
dając mu bukiet, kończy: Powąchaj pan!

— Bukiet ten nie jest odemnie, rzekł Paweł 
czerwieniąc się; prawdę mówiąc niepomyśla 
łem o tem!

Nie tłomaczy się, gdyż nie są sami a duma 
wstrzymuje go.

— Nie od pana?— powtórzyła smutnie Lenora. 
Od kogóż więc? To zapewne pan, panie Scrope 
przesłałeś mi go. Dziękuję panu.

I podaje mu rękę, ale głos jej drży.
To rozczarowanie drasnęło ją  w serce jak ukłu 

cie igły. Narzędzie małe, ale rana bolesna. Pod 
czas, gdy wdziewają płaszcze, Paweł i Lenora 
mogą kilka słów z sobą zamienić: — Kwiaty to 
już nie tak pachną, rzekła spoglądając wzrokiem 
zawiedzionym na bukiet. Niedobry Pawle!

— Czy nie widzisz, że gniewam się na siebie ? 
rzekł— lecz teraz, gdy wiesz, że bukiet ten nie 
odemnie, czy go zatrzymasz?

— Spodziewam się — rzekła Lenora stanów 
czo. Jakkolwiek bukiet ten jest powodem rozcza­
rowania, uzupełnia on moją toaletę, a kiedy się 
nie m a — dodała z śliczną minką— p r a w e g o  
bukietu, trzeba się zadowolić n i e p r a w y m .

Bal nakorzyść szpitala był jednym z tych balów, 
gdzie wyżsi i niżsi łączą się razem, gdzie jednak 
wyżsi zajmują czerwone ławki w rogu sali, a niżsi: 
jak drobni kupcy, rzeźnicy i piekarze poczciwego 
miasta Norley pozostają przy drzwiach. Za przy­
byciem Sylwii i jej dwóch sióstr, tłum był już tak 
wielki, że z trudnością przeciskają się przez salę 
wśród szalonej galopady. Lenora, która namię­
tnie lubi taniec, pociąga Pawła, lecz po kilku 
zwrotach zatrzymuje się zadyszana.

— To ma znaczyć, że źle tańcuję? zapytał 
Paweł. Tak rzadko zdarza mi się tańczyć.

— Nie tak źle — odrzekła łagodnie Lenora. 
Nie zupełnie się zgadzamy... ale to jakoś pój­
dzie.

Taniec ustał i każdy ku drzwiom się zbliża. 
Gmach balowy jest tak urządzony, jak gdyby u- 
myślnie miał sprzyjać miłości. Z sali wychodzi 
się na galerye i kurytarze słabo oświetlone, z któ­
rych wstępuje się do pokoików na pół ciemnych.

— Chodź, rzekła Lenora, pokażę ci miejsce, 
gdzie w zeszłym roku flirtation miało we mnie 
najgorliwszą zwolenniczkę.

Wyszli i usiedli ńa ławeczce w ustroniu, zkąd 
nie będąc prawie widzianemi, widzieć mogą 
błąkające się pary. Lenora zbiera z żywością i 
dowcipem wzorki" z przechodzących, którzy się ku 
nim zbliżają. Rozmowa ich staje się wkrótce pó-

ufalszą. Lenora przysiada się do Pawła, aby mieć 
przyjemność szeptania mu do ucha.

— Pawle! czy mi pozwolisz tańczyć, gdy będę 
twoją żoną?

— Hm.... zobaczymy.
— Nie będziemy zapewne wcale chodzić na 

bale, nie będziemy mieli w co się ubrać.
— Mów za siebie.
— Nie będziemy mogli także dawać obiadów 

Pozostaniemy w domu; po herbacie ty w hafto­
wanych pantoflach będziesz czytał dzienniki — 
ale nie Timesa, bo nie będzie nas stać na niego — 
lecz dzienniki po jednym penny, — a ja  będę sie 
dzieć naprzeciwko ciebie z włosami gładko ucze- 
sanemi — czy tak... nieprawdaż? — obrębiając 
ścierki.

— Nie sądzę, abyś umiała obrębiać.
Orkiestra zagrała na nowo. Oczy Lenory zwró­

ciły się nagle z kąta, w którym siedzieli, ku tań­
czącym.

—- Lenoro! mam cię prosić o łaskę , rzekł 
Paweł.

— O jaką?
— Abyś tego wieczora z nikim nie tańczyła, 

prócz ze mną.
Nic nie odpowiedziała.
— W iem , że tańczę niegodziwie, rzekł nie­

śmiało, lecz moglibyśmy tu pozostać. Gdzież bo­
wiem może nam być lepiej?

— To prawda — rzekła z szczerością — nie 
odpowiadając jednak na jego prośbę.

— Chciałbym dziś korzystać w całej pełni 
z twego towarzystwa... mieć cię całą dla siebie. 
Szczęścia tego tak długo byłem pozbawiony. Sześć 
miesięcy, niestety! Tam nawet... u Sylwii, nie mo­
żemy być z sobą, choćby przez pięć minut swo­
bodnie. Raz Sylwia, to małe jej diabełki, to znów 
Dżemima, wchodzą wszystkiemi drzwiami.

— O te nieznośne diabełki! rzekła bez ogródki 
Lenora. Czy nienawidzisz Pawle tych pigmejczy- 
ków rodzaju ludzkiego?

Paweł zdaje się być zdziwionym tem pytaniem. 
Nie mów tego rzekł’ to nie przystoi kobiecie.

— O tak! odrzekła szyderczo — dla mężczy­
zny dzieci to diabełki, ale dla kobiety idealnej to 
cherubiny, które kąsają, biją, drapią — ale zawsze 
cherubiny. Apropos! Pawle rzekła zmieniając ton, 
czy dawno nie widziałeś kobiety idealnej ?

— Zkądże to pytanie?
— Czerwienisz się! Wiem wszystko — obłudna 

to purytanka!
— Jakąż znajdujesz przyjemność oczerniać oso­

bę, której, nie znasz? Ale w tej chwili idzie o to, 
czy mi chcesz poświęcić wieczór, czy nie?

— Rozumie się, że nie — odpowiedziała roz­
drażniona Lenora. Wczoraj płakałam z twojeą 
przyczyny; widzieli wszyscy że miałam oczy czer­
wone. Dziś nie pomyślałeś nawet o tem, aby mi 
ofiarować bukiet — a do tego innej kobiecie dajesz 
pierwszeństwo nademną. — O nie — będę jak 
bachantka tańczyć z mymi przyjaciółmi.

Spodziewała się, że ją  będzie przepraszał, bła­
gał, może gromił nawet, lecz Paweł odpowiedział 
z dumnem lakonizmem: — Dobrze ! *

Szelest długiej jedwabnej sukni zaledwo prze 
rwał milczenie, w jakiem oboje byli pogrążeni.

— Odprowadź mnie pan do sali balowej, mó. 
wiła nie spostrzegając ich Sylwia, obok której 
znajdował się Scrope. Gdyby nas ujrzano samych, 
jakażby z tego urosła historya. Nie cierpię wszel­
kich posądzeń, dodała umizgliwie. Ach! wy tutaj ! 
Nie tańczycie? Jakto?

Nic nie odpowiedzieli. Scrope nie słuchając co 
mówi Sylwia, wpatruje się w nich uderzony dziw­
nym wyrazem ich fizyonomij i zwróciwszy się do 
Lenory:

— Czy mogę, rzekł, prosić panią do walca?
•— Chętnie, odpowiedziała spojrzawszy ukrad­

kiem na Pawła, którego twarz ciągle jest zasę 
pioną.

— Czy znajdę tu panią, odprowadziwszy mis 
tress Prodgers na miejsce?

Nie fatyguj się pan, rzekła Sylwia nieco 
urażona; oddam się pod opiekę Pawła. Słyszysz 
pan, oddaję się pod opiekę pańską. Nie będziemy 
tańczyć, ale za to możemy zbierać wzorki z na­
szych balowych towarzyszów.

Lenora podniosła się i podczas gdy Sylwia mó­
wiła, pochyliwszy się ku Pawłowi rzekła : — Mo­
żesz się oddać tymczasem miłym marzeniom o 
idealnej kobiecie.

Paweł zdaje się jej nie słyszeć. Lenora roz­
gniewana na Pawła, na siebie samą, na wszy­
stkich, nawet na swego tancerza — szczęście tyl­
ko, że Scrope wybornie tańcuje. Nie może ona 
oprzeć się urokowi walca, który ją  upaja. Ogar­
nia ją  jakaś roskoszna pewność, że ją  jego ramie 
unosić będzie przez wir tańczących z łagodną 
szybkością jaskółki. Lenora przepada za tańcem 
z "szałem nieznanym innym Angielkom. Muzyka 
ruch i takt wywierają na niej wrażenie zbliżone 
do zawrotu. Oboje lotem prawie przebiegają salę, 
jak gdyby płynęli w powietrzu porwani naprze- 
mian grom ką, to znów wesołą, lub łagodną i 
upajającą harmonią orkiestry. Lenora zapomniała 
o swym gniewie, zapomniała nawet, że Paweł 
żyje." Wszystkie jej uczucia zbiegły się w tej 
rozkoszy splecionej z słodkiej niemocy i zapału,

z wesołości i marzeń. Nie zatrzymują się ani na 
chwilę: Nie chcesz pani odpocząć? pyta ją
Scrope?— N ie — nie, odpowiada — jeszcze... je­
szcze,!

— Cheiałbym być z panią tak całą wieczność, 
rzekł młody człowiek szepcąc jej te słowa do 
ucha,- które tak blisko ust jego.

W  tej chwili czar się ulotnił.
Stój pan! rzekła tonem rozkazującym.

Spełnił jej rozkaz i stanął obok nięj nierucho­
my,- poważny, z dyszącą piersią. Jakiś powstrzy­
mywany szał,zmiął, nagle jego rysy o czystych 
liniach greckich. ,

— Mówiłaś pani co dopiero, żę nie jesteś zmę­
czoną.

— Bo zmęczoną nie jestem.
— A dla czegóż kazałaś mi pani przestać?
— Bo zaczynałeś pan tracić głowę.
— Dawno ją  już straciłem. Przed sześciu mie­

siącami, w kościele, w Guingamp, jeżeli pani 
chcesz dokładnej daty...

— Więc wtedy pan oszalałeś?
— To co powiedziałem, powtarzam. Chciał­

bym, żeby ten walc trwał wiecznie.
— Jak*że się gusta różnią! Mnieby to śmier­

telnie nudziło.
Nie odpowiedział nic, lecz zagryzł wargi aż do 

krwi.
— Czy nie przetańczymy jeszcze raz walca?— 

zapytała Lenora rozbrojona jego milczeniem i po 
chwili, wśród której mimowolnie biła takt nogą— 
Ale pod warunkiem, że pan nie będziesz mówił 
niedorzeczności.

— Nie przyrzekam nic.
— A więc spróbujmy, rzekła z uśmiechem. 
Puściwszy się w wir, nagle wybuchła gniewem

na śmielsze jakieś słówko swego tancerza, lecz 
znów rozkoszny zachwyt wziął górę. Scrope ró­
wnego z nią doznawał upojenia w chwili, w któ­
rej Lenora wyłączną jego była własnością. Może 
należeć do Pawła całe życie, pomyślał — i będzie 
zapewne do niego należeć, ale w tej chwili jest 
moją. jednak wszystkie rozkosze świata się koń­
czą, a walc najprędzej. Gdy muzyka grać prze­
stała, idą ku drzwiom i spotykają Pawła. Udaje, 
że ich nie spostrzega, lecz Lenora go zatrzy- 
m uje:

— Cóż pan zrobiłeś z Sylwią?
— Tańczy.
— A pan dla czego nie tańczysz ?
— Bo nie cierpię tańca.
— Życzę panu lepszego gustu — rzekła Le­

nora... i poszli dalej.
— Po co mnie tu  prowadzisz ? zapytała Leno-
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Piotrowskiemu z zakupić się mającego od spad­
kobierców W ieczorka gruntu resztę, jaka pozo­
stanie po wyprostowaniu ulicy Smoleńsk (około 
157° 5’ 0’.’), nadto wypłacić mu za pozostałą na jego 
korzyść przewyżkę gruntu i część budynku umó­
wioną cenę 5250 z łr.; d) wydatek ten pokryć 
z funduszu zakładowego. .

Po długiej przeszło godzinę trwającej dysku- 
syi wniosek powyższy został przyjęty.

Referendarz U m i ń s k i  wniósł imieniem sekcyi 
gospodarczej, aby Rada na naprawę zadaszenia mu- 
ru  okalającego cmentarz i przesunięcie części tegoż 
muru wyznaczyła 5000 złr. i poruczyła wykona­
nie tej roboty Nowakowskiemu, majstrowi murar­
skiemu za sumę przez niego żądaną 3125 złr. 70 
c. Przyjęto.

Na posiedzeniu p o u f n e m  uchwalono udzielić 
prezentę na posadę starszej nauczycielki wydzia- 
wej szkole ś. Scholastyki z płaeą 900 złr. p. Jó ­
zefie B a r a ń s k i e j ,  na dwie posady zaś w tejże 
szkole z płaeą po 420 złr. pp. Emilii W y r o b i -  
s z ó w n i e  i Maryi B a u d o w n i e .  Mianowanie 
dwóch nauczycielek z płaeą 420 złr. dla szkoły 
na Kazimierzu musiano odroczyć do dnia dzisiej­
szego dla braku kompletu.

Koniec posiedzenia o 8mej wieczór.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta 
sądu powiatowego w Wadowicach D ra W incen­
tego T a r ł o w s k i e g o  zastępcą prokuratora rzą­
dowego w Rzeszowie.

W i e d e ń  22 lipea. Miuister skarbu bar. P r e -  
t is wyjechał wczoraj za kilkatygodniowym urlo­
pem do W artenberga. Przez czas jego nieobecno­
ści zastępować go będzie minister D r Stremayr.

— Do Fetter Lloyda donoszą z W iednia, że 
w ministerstwie sprawiedliwości pracują nad przy­
gotowaniem projektu nowój, surowój ustawy prze­
ciw lichwie, której prawomocność rozciągniętą 
być ma na całą Austryę. Prace te przygotowaw­
cze poruczono radcy dworu Giulianiemu. Ponie­
waż ten jednak przebywa obecnie na urlopie, 
rzecz przeto dozna pewnćj zwłoki, zwłaszcza, że 
jak  pomienionemu dziennikowi donoszą, elaborat 
p. Giulianiego przekazany być ma jeszcze do o- 
statecznój redakcyi osobnój komisyi, w której 
wezmą udział także delegowani ministerswa spraw 
wewnętrznych i handlu.

Bosya.
Dzienniki rosyjskie, podając przed kilku dnia­

mi wiadomość o przybyciu ks. Aleksandra Ba- 
tenberga do Bułgaryi, o mianej przezeń w W ar­
nie mowie i wydanej proklamacyi do narodu buł 
garskiego, gorszyły się i niecierpliwiły wielce, że 
ks. Aleksander ani w mowie swojej, ani w pro- 
Klamacyi nie wspomniał choćby jednem  słówkiem 
o Rosyi, „której przecież Bułgarya zawdzięcza 
swe wyswobodzenie, a teraźniejszy jej książę — 
wyniesienie swe na tron.14 Nowoje Wremia w na­
stępujących, pełnych goryczy, słowach czyni ks, 
Aleksandrowi wyrzuty: „Rosya już nieraz do­
świadczyła niewdzięczności od tych, którym wy 
świadczała przysługi. Znaną jest niewdzięczność 
Austryi, której cały świat się dziwił. Francya 
także nie wielką płaci nam wdzięcznością za do 
znany od nas ratunek w chwili gdy potęga Prus 
wykreślić ją  niemal |zamierzała z karty  europej­
skiej. Czyżbyśmy do tej smutnej listy niewdzię 
czników zapisać musieli jeszcze ks. A leksandra? 
A zakrawa coś na to, gdy fen książę, udarowany 
tronem przeważnie przez nas, przybywszy po raz 
pierwszy do swego księztwa, stworzonego wyłą­
cznie przez nas, nietylko nie poczuwa się do obo­
wiązku wyrażenia swej osobistej wdzięczności dla 
Rosyi, lecz niejako zwalnia z obowiązku wdzię­
czności dla Rosyi swych nowych poddanyeh, bo 
nie wspomina w swej proklamacyi do nich an 
słówkiem, że Rosyi są winni wszystko. Czyżby

ks. Aleksander chciał tak samo zadziwiać świat, 
ak niegdyś zadziwiła Austrya?"

St. Petersburgskija Wiedomosti zaś opisawszy 
szczegółowo wjazd ks. Battenberga do W arny i 
Ruszczuka i przytoczywszy w całej osnowie Pro- 
klamacyę księcia do Bułgarów, dołączyły w koń­
cu następującą szyderczą uwagę: „Proklamacya 
krótka, silna i jasna. Ani słowa w niej o monar­
sze rosyjskim , ani słowa o rosyjskim^ narodzie, 
ani o słowiaństwie, jak  gdyby ich na swiecie nie 
było, jak  gdyby bez Rosyi, bez idei słowiańskiej 
utworzoną kiedykolwiek być mogła Bułgarya i 
mógł na je j tronie zasiąść ks. A leksander! . . .  
Pięknie to z jego strony i politycznie bardzo. 
Ale nie zawadzi przypomnieć mu przy tej sposo­
bności znane słowa ks. B ism arka, odpowiadają­
cego mu na zapytanie, czy ma przyjąć tron buł- 

arski? „A dla czegóż? Przyjmij książę! W  każ- 
ym razie będzie to dla ciebie kiedyś miłem 

wspomnieniem14. Otóż niech książę Battenberg 
pam ięta, że jak  Rosya przyczyniła się głównie 
do jego wyniesienia, tak  też przyczynić się może 
do tego, aby to wyniesienie stało mu się „miłem 
wspomnieniem14 tylko14...

Tak dzienniki rosyjskie przemawiały przed kil­
ku dniami. Lecz teraz zmieniła się sytuacya sta­
nowczo, bo oto jak i telegram przesłał ks. Ale­
ksander I  do Cara rosyjskiego z Plewny:

„Zgromadzenie narodowe bułgarskie wybrało 
deputaeyę, złożoną z byłego egzarchy, jednego 
arcybiskupa i czterech świeckich swych członków, 
poleeiwszy j e j , aby złożyła u  stóp W . C. Mości 
wyrazy czci, oddania i głębokiej wdzięczności ca­
łego narodu bułgarskiego za znakomite dobro­
dziejstwa, którem i W . C. Mość raczyłeś obsypać 
Bułgaryę. Przyłączając się całem sercem do je ­
dnogłośnych pragnień mojego narodu, upoważni­
łem rzeczoną deputaeyę, aby się udała do P e­
tersburga na dzień 25 lipca i uprosiłem księcia 
Dondukowa-Korsakowa, aby ją  W . C. Mości 
przedstawił. Uprosiłem nadto tegoż księcia, by 
wyraził Ci, Najjaśniejsny Panie ze strony mojej 
uczucia ezci, któremi jestem  przejęty dla najdo­
stojniejszej osoby W . C. Mości i aby zapewnił o 
mojej wdzięczności niezmiennej za najłaskawszą 
opiekę, którą otaczać raczysz mnie i mój naród 
w chwili, kiedy jesteśm y u wstępu do nowej ery 
naszego bytu politycznego. Niech Bóg wszech­
mocny rozciągnie swą opiekę nad W . C. Mością 

przedłuża drogocenne dni Twoje dla szczęścia 
narodów rosyjskiego i bułgarskiego14.

T a depesza ogłoszona w Prawit Istwennym 
Wie8tniku i przedrukowana we wszystkich innych 
dziennikach, zmieniła zupełnie chwilowo nieprzy-

1'azne usposobienie prasy rosyjskiej dla ks. Ale­
xandra. Jest bo rzeczywiście napisana w tonie 

hołdowniczym i pokornym niezmiernie. To też 
dzienniki już są zadowolone zupełnie, uznając 
wielką zasługę ks. Aleksandra w tem, że umiał 
godnie oddać suum cuiąue. A  ten sam dziennik 
(Nowoje Wremia), który tak gorzko narzekał na 
niewdzięczność nowego księcia bułgarskiego, te­
raz, roztrząsając treść jego telegramu, powiada: 
„Czyż może być większy, a godniej i serdeczniej 
wypowiedziany dowód moralno-politycznego związ 
ku, jak i istnieje i istnieć musi między Rosyą a 
BułgaryąP Związek ten powinien tak  zostać nie­
rozerwalnym — (i ks. Aleksander uznaje to w zu­
pełności), jak  niezatartą jest i będzie pamięć 
ofiar, które Rosya dla dobra Bułgaryi poniosła, 
Związek ten będzie tem silniejszym, im głębiej 
książę panujący będzie uznawał jego potrzebę 
Ks. Aleksander czuje to — a słowa jego tolegra- 
mu są wymownym tych jego uczuć wyrazem14....

Tak tedy — jak  widzimy — chwilowo nieporo­
zumienia załatwione; ks. Dundukow wiezie do 
Petersburga deputaeyę bułgarską, która jak  różcz- 
ka  oliwna, stanie się godłem przymierza i zgody, 
słowem — wszystko w porządku.... Tylko dzien­
niki europejskie przedwcześnie, jak  się zdaje, 
występowały z pochwałami dla ks. Aleksandra, 
że zachowanie się jego względem Rosyi będzie

takiem samem, jak  względem innych mocarstw, 
podpisanych na traktacie berlińskim. Hołdowni­
czy telegram jego do Cara zadaje kłam temu.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  23 lipca.

W Akademii Umiejętnośei odbyli się d. 21 b. m. 
posiedzenie Wydziału matematyczno - przyrodniczego 
pod przewodnictwem Dyrektora Dra T e i c h m a n n a .  
Członek Akad. J. T e t m a j e r  odczytał treść swej pra­
cy: „Dodatek do rozwiązania trygonometrycznego ró­
wnań dwu wyrazowych.11 Następnie prof. Dr Karliń- 
ski, wyłożył treść nadesłanej pracy pod tytułem: 
„Spostrzeżenia magnetyczne zrobione w Tatrach w r. 
1878 i w Wieliczce w r. 1878 i 1879 przez Dra D. 
W ie rzb ic k ie g o .11 Nakoniec sekretarz Dr K u czy ń sk i  
przedstawił rozprawę na jego ręce złożoną przez p. 
Max. W i t k o w s k i e g o  pod tytułem: „O przyczynach 
zmiany klimatu w Europie, a w szczególności w czę­
ści Polski, przez którą Karpaty wyzierają ku momi 
Bałtyckiemu.14 Ostatnią pracę oddano dwom Człon­
kom Wydziału do ocenienia i sprawozdania na naj 
bliższem posiedzeniu.

Na posiedzeniu adininistracyjnem odesłano wyż 
wspomnione prace pp. Tetmajera i Wierzbickiego do 
Komitetu redakcyjnego. Zgodnie z wnioskiem Dra 
Kuczyńskiego i Dra Karlińskiego uznano potrzebę 
robienia spostrzeżeń w celu zbadania siły magnety­
cznej ziemskiej w Ka patach i polecono wnioskodaw­
com ułożenie planu-, według którego te badania do­
konane być mają.

—  Oprócz prac artystycznych uczniów szkoły Sztuk 
pięknych wystawionych na wystawie dorocznej w dniu 
24 lipca we czwartek; umieszczone będą na tejże 
wystawie w gmachu szkolnyym, szkice zmarłego nie­
dawno nieodżałowanej pamięci ucznia tejże Szkoły 
Maurycego G o t l i e b a :  jak K>zanie Pana Jezusa 
w „Synagodze hebrajskiej11 w mieście Kafarnaum 
i innych kilkanaście szkicowych prac tegoż niezna­
nych jeszcze publiczności.

—  Na krótkie sprostowanie nasze z powodu tego 
co p. Giller napisał o stosunku Olizarowskiego do 
komisyi konkursu dramatycznego krakowskiego, od­
powiada on dziś obszernym listem dó jednego z dzien­
ników krajowych i swoim zwyczajem na chybił trafił 
wprost przypisuje to sprostowanie p. St. Kożmianowi, 
którego widocznie w sercu nie nosi, oraz twierdzi, 
że Olizarowski obrażony po uwieńczeniu Rogniedy, 
nie nadsyłał swoich utworów na późniejsze konkursa 
krakowskie. Mamy w ręku dowody, że je nadsyłał a 
ostatnim jest fakt, że nie dalej jak na zaszłorocznym 
konkursie znajdowała się jego trylogia Wincenty 
z Szamotuł jak o tem przekonać się można z Nru 
70 Czasu.

—  Doroczne walne zgromadzenie węgierskiego To­
warzystwa Karpackiego odbędzie się w niedzielę 3 
sierpnia b. r. Drugiego dnia nastąpi przy jeziorze 
Popradzkiem {Popper-See 1525 m. n p. m.) po­
święcenie nowego schroniska, które Towarzystwo 
swoim kosztem dla wygody turystów wystawiło. Na 
wniosek Wydziału będzie ono nazwane „schroni 
skiem Majlatha11 ku uczczeniu obecnego wielce za­
służonego i ruchliwego wiceprezesa B. Majlatha.

—  Fabryka atramentu p. Rżący zaledwo przed 
kilku miesiącami założona rozwija pię pomyślnie i za 
prowadza ulepszenia, które wyrobom jej nadają pierw­
szeństwo nad sprowadzonemi z zagranicy. P. Rżąca, 
jak mieliśmy sposobność przekonania się wyrabia 
w swojej fabryce atramenty: alizarinowy, galasowy 
w dwóch gatunkach, fiołkowy ciemniejący, nowo wy­
naleziony fiołkowy, który nie niszczy piór stalowych 
oraz tak zwany pocztowy krakowski i t. d. Nowy 
ten przemysł, jakkolwiek znalazł już uznanie i od­
byt, powinienby wykluczyć sprowadzenie do kraju 
atramentu z zagranicy, który nieraz wiele pozostawią 
do życzenia.

— Z pod Krakowa.
Droga nosząca nazwę „Zwierzyniecko-Olszanicka11 

wiedzie z Krakowa przez Zwierzyniec, Wolą Justow

ską, Chełm, Olszanicę do Morawicy itd. Nazwę „Zwie- 
rzyniecko-01szanicką“ nadano jej z tego powodu, że 
w r. 1872 za inieyatywą jednego z członków Rady 
pow. zebrali się wójtowie gmin i przełożeni obszarów 
dworskich od Zwierzyńca do Olszanicy, i zawarli mię­
dzy sobą dobrowolną umowę, mocą której zobowią­
zali się składać rocznie pewną, stosunkowo do ilości 
odrabianych dni szarwarkowyeh, rozłożoną kwotę, aby, 
unikając obecnego systemu szarwarkowego, mieć sta­
ły fundusz na utrzymanie w dobrym stanie drogi. 
Fundusz ten wynosi rocznie przeszło 500 złr., ks. M. 
Czartoryski zwiększył go jednorazowym datkiem 100 
złr. Wybrano tedy t. z Komitet do zarządu owym 
funduszem i nadzoru drogi, który to Komitet repre­
zentuje w jednej osobie jeden z członków Rady pow., 
a zarazem delegat tejże Rady do spraw drogowych. 
Dopóki jednak w pierwszych latach był przedsiębior­
ca do dostarczania szutru, którego nadzorował „Ko­
mitet14, droga była znośną. Lecz jak tylko od osta­
tnich 4-ch lat Komitet sam na siebie wziął dostawia­
nie szutru, stan drogi doszedł do takiego stopnia, ja ­
kim się żadna inna z dróg gminnych w bliskości 
Krakowa poszczycić niemoże. Bo innemi drogami gmin- 
nemi, które naturalnym sposobem się utrzymują, mo­
żna przynajmniej w pewnych porach roku wygodnie 
przejechać; na naszej zaś z uorganizowaną konkuren 
cyą, zawsze mnóstwo wybojów i sterczących kamie­
ni. A cóż dopiero mówić o jesieni i wiośnie! Lite 
ralnie miejscami przejechać niemożna z obawy wy­
wrócenia lub połamania u wozu kół a koniom nóg. 
Może mnie kto posądzi o przesadę ? Powołuję się te­
dy na świadectwo Prezesa Rady pow. i technika dróg 
powiatowych, którzy to panowie, w skutek słusznych 
zażaleń, wniesionych przez ks. M. Czartoryskiego do 
Rady pow. jak dotyczących zwierzchności gminnych 
do c. k. Starostwa, zjechali na miejsce dla naoczne 
go przekonania się; zarazem na świadectwo dwóch 
pp. radzców powiatowych, osiadłych w tej okolicy, 
z których jeden jest oraz referentem spraw drogo­
wych, a którzy to panowie codziennie wzmiankowaną 
drogą jeżdżą. Przyczyną zaś tego złego jest,  że od 
3-ch lat prawie się nie nie szutruje.

Wobec tego faktu pytam się tedy: cóż więc nad 
zwyczajnego, że gdzieś tam n. p. w Nowo-Targskiem 
powiecie, gdzie utrzymywanie w dobrym stanie dróg 
skutkiem samych warunków przyrodniczych i teryto 
ryalnych połączone jest z ogromną praca i kosztem, 
lub n. p. w powiecie Dąbrowskim, gdzie kamień mi 
lami sprowadzać trzeba — żalą się na złe drogi ? Gdy 
tu droga dotykająca bezpośrednio Krakowa, droga, 
przy której co kilka kroków znajdują się kamienio­
łomy w takiej blizkości, że nieomal same kamienie 
toczą się na drogę, a przedewszystkiem posiadająca 
swój uorganizowany zarząd i stały fundusz, a którą, 
mimo tego wszystkiego, w pewnych porach roku za­
ledwie przejechać można.

—  We Lwowie odbyło się d. 19 b. m. wobecności 
uczestników ubiegających się, losowanie zapomóg dla 
czeladzi rzemieślniczej z fundacyi Winc. Ponińskiego. 
Jan Janikowski, rodem z Tarnowa, czeladnik krawie­
cki, wyciągnął los na 828 złr.; Ignacy Wodziński, 
czeladnik szewski, rodem z Nowego miasta, los na 
690 złr.; Tadeusz Karol Buczyński, czeladnik kra­
wiecki, urodzony w Krakowie, los na 552 złr.; An 
toni Winnicki, czeladnik krawiecki, urodzony w Ka- 
lnikowie, los na 414 złr.

—■ Ostatni Nr. lipskiej Rlustrirte Zeitung zawie­
ra reprodukcyępięknego obrazu T. R y b k o w s k i e g o ,  
artysty-malarza bawiącego obecnie w Wiedniu. Obraz 
zatytułowany: Aus der Umgebung von K rakau ; 
nach der Ablassertheilung przedstawia scenę odpu­
stową na wsi w Krakowskiem, kiedy po skończonem 
nabożeństwie włościanie tłumnie wychodzą z kościoła, 
Targ, karczma żydowska, grupy wieśniaków w mało 
wniczych świątecznych strojach, wszystko to jakby 
żywcem przeniesione na płótno, tworzy jedną har 
monijną. całość.

— Telegram z Memphis z 2 Igo b. m. donosi, że 
liczba chorych na zgniłą gorączkę i wypadków stąd 
śmierci bardzo się zwiększyła; mieszkańcy przeto 
wynoszą się z miasta a rząd zaopatruje pozostałych 
w żywność.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna
przytrzymała: Sebastyana Talagę, parobka za bicie 
koni, gdy nie mogły uciągnąć wozu przeładowanego; 
za pijaństwo 11 osób.

W policyi złożono kluczyk stalowy znaleziony wczo­
raj w ulicy ś. Anny; parasol jedwabny zostawiony 
przed paroma dniami w jednokonce Nr 64 przez oso­
bę nieznaną, a parasol ten złożył Franciszek Miklas, 
woźnica doróżki.

T e a t r  L e tn i .  We czwartek d. 24 lipca: Ko- 
medya w 4 aktach przez Józefa Blizińskiego: Pan 
Damazy. (Uwieńczona na konkursie krakowskim w r. 
; 877). —  Początek o godz. wpół do 8ej.

— Dnia 22 lipca pochmurno, deszcz przed i po 
południu. Barometr prawie bez żadnego ruchu. Stan 
jego d. 23 lipca o godz. 7ej rano 736 01 millim., ró­
wnoczesna ciepłota powietrza 15'4 C. Wiatr zachodni, 
pogoda.

— We czwartek d. 24 lipca: Ś. Krystyny panny.

Wiadomości bibliograficzne.
 Kąpiele Schwarzenberg, węgierski Grttfenberg

na Spiżu. Wspomnienia z podróży odbytej w le- 
cie 1878. r. opisał Henryk MUldner. Warszawa 
1879, m. 8, 55 str. z 2 drzeworytami. Autor znany 
już czytającej publiczności z kilku poprzednio wy- 
szłych szkiców turystycznych, przedstawia w powyż­
szym opisie najprzód podróż do Sehwarzenberga, na­
stępnie pobyt tamże i w okolicy, wreszcie wycieczkę 
do Tatr. Zapuścił on się w strony Niżnych Tatr, w 
których prócz zasłużonego geologa ś. p. L. Zej- 
sznera nikt jeszcze z naszych rodaków nie przebywał; 
okolica tamtejsza słynna z piękności przyrody opisa­
ną jest dokładnie, wiernie i bez przesady a kilka 
zajmujących mało znanych szczegółów n. p. o muzy­
ce cygańskiej urozmaica wielce to dziełk . Z nie- 
mniejszą naturalnością i werwą skreśloną jest wy­
cieczka do Tatr, pobyt w Scbmecksie, wyjazd do lo­
dowej groty w Dobszynie, do jeziora Szczyrbskiego 
i t. p. zakończony poglądem na pożyteczną działalność 
węgierskiego Towarzystwa Karpackiego. Cały dochód 
z rozprzedaży książki, która wyszła w osobnem odbiciu 
z Wędrowca, przeznaczył autor, zrzekając się mate- 
yalnych korzyści, na cele dobroczynne.

Składki na srebrny wieniec
dla J. I. B rasicw skicgo:

Na ręce H. M illdnera, administratora „Czasu* 
złożył: M. Dąbrowski 50 c.

TEATR. Wczoraj przedstawiano po raz drugi Fokę 
komedyę 3 - aktową panów Delacour Hennequina. 
Nazwisko współpracownika Labiche wprowadziło 
w błąd co do wartości tej sztuki; tymczasem jestto 
miernota przechodząca wszelką miarę. Nic w niej 
nie ma zabawnego, nic nowego, koncepta niesmaczne 

zużyte, intryga płaska i oklepana, ani śladu ta­
lentu w tej farsie, bez najmniejszej wartości i inte­
resu i szkoda było tylko pracy artystów nad wyu­
czeniem się tej sztuki. Obok p. Wojdałowicza grali 
ważniejsze role pp. Wysocki, Nawarski, Mirowiczów- 
na, Stachowiczówna i Wojnowska. Z młodszych zwra­
cał uwagę p. Arwin, który po raz pierwszy wystąpił 
w większej roli, a który ma warunki i talent po temu, 
aby z czasem mógł się wyrobić na pożytecznego 
aktora w rolach salonowych, W tym tygodniu daną 
będzie komedya Bariera Droga do Damaszku na 
benefis p. Żelazowskiego.

Gospodarstwo handel i przemysł.

T a r#  miejski.
Dnia 15 b. m. skonfiskowano na targu Maryannie 

Skalniczce z Rybny garnczek masła nienależycie wy- 
płókanego, wiele wody zawierającego i serowatego.

ra wchodząc na korytarz. Tu tak  zimno! Chodź­
my do Sylwii i do p. W ebster,

— Nie' było pani zimno z kim innym, rzekł 
Scrope niezadowolony.

— Nie patrzano się wtedy na mnie, ja k  gdyby 
mnie chciano pożreć. Miły Boże! Czerly! jakże 
pana lubiłam, gdy byłeś 'ehłopcem nieśmiałym, 
milczącym, skromnym, słowem, zanim przybrałeś 
te nieznośne maniery mężczyzny.

Scrope zbyt jes t młodym, aby go nie obraziła 
aluzya do jego młodości.

Lenoro! rzekł nakazuj ąeo, zaprzestań żartów. 
Jutro szydź ze mnie ile zecheesz. Wyśmiewaj 
mnie z twoimi przyjaciółmi; jesteś do tego zdol­
ną... lecz dziś, dziś tylko eheiej być grzeczniej­
szą....

— A pan chciej zmienić ten ton! zawołała 
gorzko. Kto panu pozwolił nazywać mnie Leno- 
rą? Uważam, że zaczynasz pan zapominać o mo­
jej płci i moim tytule. Chciej mi je  więc przy­
wrócić.

— Czy to warto ? odrzekł spokojnie, czy warto 
nazywać panią miss, gdy wkrótce nazywać cię 
będą mistress. Kiedyś... przysięgam pani, nazywać 
cię będę panią Market, lecz dziś jesteś dla mnie 
Lenorą... i nic więcej tylko Lenorą.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Z K K Y N I C Y .

W naszym wieku ciągłych, wojennych zapasów 
tyle krwi wylano na polach walki dla rozmaitych 
„jedności41, że dla jednostek prawie krwi tej zabra­
kło i pozostałe pół miliona żywych cierpi na nie 
litościwą anemię. W epoce przewagi żelaznego księ­
cia ludzie i narody ciągną procesyami do życio­
dajnych źródeł po trochę tegoż żelaza. I  mnie 
kazano nieco złota i srebra z kieszeni upuścić 
w zamian za ten podlejszy metal, kazano uspo 
koić w górach rozstrojone nerwy. Pozosława 
wybór między Spa, Szlą*ką Kudową i narodowemi 
wodami. Spa podobno uspakaja nerwy, ale zara­
zem naraża na niepowrotne roztrojenie głównego 
a szacownego bardzo nervus rerum. Kudowa mnie 
odstraszyła, bo, jak  mi mówiono, bywa ona w le- 
cie jednym z najgłówniejszych punktów zbomyoh 
żydów, po rozproszeniu od czasu przejścia przez 
morze Czerwone pono ich nigdzie tylu naraz 
w wodzie nie narackowano, ile w lipcu w kąpie 
lach Kudowy. Te więc względy, względy na Oj 
czyznę, która jest „jak zdrowie11, a  zresztą za­
chwalające artykuły Czasu, który jako katolicki

organ walczy fide ac veritate, kazały mi wybrać 
Krynicę. Czy tylko w tym wypadku wyrazu fides 
nie należałoby tłomaczyć przez łatwowierność. 
Przynajmniej dotychczas nie udało mi się wykryć 
tych wszystkich rajskich urządzeń i przyjemności, 
o których kryniccy korespondenci Czasu już do­
nosili.

Droga z Tarnowa prześliczna; prawdziwie do­
znałem pewnego upojenia, gdym po raz pierwszy 
zaznawszy dotąd tylko zagraniczne przykrości, 
spotkał się z temi cudami krajowej naszej przy­
rody. Coś tak  dziwnie wesołego w tym falistym 
irajobrazie dla człowieka wzrosłego wśród równin 
nnych części naszego kraju, gdzie mimo zape­

wnień gramatyki łacińskiej zwątpić można, że 
terra est rotunda et globosa. Jakaż śliczna ta  Pi­
wniczna, gdzie Sobieski wracając z pod Wiednia 
spoczął i bez wątpienia podziwiał urocze położe­
nie, a  wreszcie Żegiestów ze swym cudownym 
asem i wesołemi domkami wyglądającemi z gę­

stwiny.
Za to drogą z dworca Muszyny do Krynicy da 

eko mniej już byłem zbudowany. Zdawaćby się 
mogło, że w tym celu przyrządzona, aby do reszty 
rozstroić nerwowych podróżnych i zgotować rolę 
tem wdzięczniejszą dla bliskiej kuracyi. Prawdzi­
wie niedbałość władz pod tym względem jest 
dziwną, zdumiewającą. Przy samym wjeżdzic do 
Krynicy istna fortyfikacya. Most na pól zerwany, 
wznoszący się nad spienionym strumykiem, zdaje 
się na to przeznaczony, aby podróżnym nie ula 
twić, ale jedynie wskazywać drogę do Krynicy, 
Prawieby człowiek już chciał nawracać, bo u 
wjazdu do miasta doznaje okropnego przyjęcia. 
Czy to zabytek z czasów Bacha, kiedy rząd móg 
rzeczywiście dbać o to, aby anemicznych szla­
chciców odciąć od życiodajnego, wzmacniającego 
źródła? czy też szczęśliwi pacyenci, którzy się 
przeprawili na drugi brzeg, zerwali mosty z oba­
wy ścisku i przeludnienia? Gubi się człowiek 
w domysłach nad przyczynami tego zjawiska, a 
przyczyną jego po prostu jest bezprzykładna nie­
dbałość administracyi. Woźnica mnie objaśnił, że 
komunikacya już od trzech lat w tym stanie i 
nikt o naprawie nie myśli. I  tak chyba będzie aż 
kto łaskawie nie zechce w nurtach gwałtownego 
strumyka skąpać się porządnie, lub w nadmiarze 
poświęcenia dla ludzkości kości sobie potłuc. Bo 
chociaż wody mało, przyznaję się, że z pewną 
obawą siedziałem na wózku, gdy konie się pu­
szczały w bród przez tonie oddzielające nas od 
krynickiego Elizyum. Cała przeprawa rzuca zre­
sztą jaskrawe światło na szematyzm biurokracyi 
austryackiej. Dowiedziałem się bowiem później, 
że zarząd skarbowy w Krynicy obejmuje tylko 
najbliższe otoczenie źródła, dojazd należy do gmi­

ny wiejskiej, a więc rząd ma jedynie obowiązek 
czuwania nad deptakiem i dba tylko o deptak, a 
to co goście przebrnąć, przepłynąć muszą, zanim 
deptać im przyjdzie, to go nie obchodzi, das ge- 
hort nicht zur Amtspflicht. Krynica tym milszą 
i piękniejszą im się wyda, im trudniejszą będzie 
nelgrzymka do tego Eldorado.

Zajechałem wśród rzęsistej ulewy, grzęznąc 
w przepaścistem błocie. Lądem stałym nazwać 
tego nie można. Deszczu oczywiście na admini- 
straeyę nie zwalam, das gehórt istotnie nicht 
zur Competenz, a  malkontenci źle robią, upatru­
jąc w tem specyalność Krynicy. Wiadomo, że 
cała Europa zagrożona potopem, zarówno spra­
wiedliwi, jak  nawrócony Bismark, jak  i niespra­
wiedliwi rodacy Ferryego. Flammarion całą winę 
zwala na słońce, które według astronomów znaj­
duje się w bieżącym roku w stanie niezwyczaj­
nego spokoju, nie wyrzuca z siebie mas ognistych, 
co podobno zawsze się schodzi z zimnemi i de- 
szczowemi latami.: Plam, które zwykle jego po­
wierzchnię pokrywają w r. 1879 ledwie dostrzedz 
można. Natomiast wystawiam sobie, że ze słońca 
ziemia nasza tego roku się przedstawia jako je ­
dna błotna plama, jako wielka kałuża. A w tej 
kałuży Krynica z pewnością się nie wyróżnia 
jako Ararat zbawienia. Mieszkańcy zdrojowiska 
robią przyjezdnym wrażenie, jakby byli zaskoczeni 
nagłym i niespodziewanym najazdem. Dopiero 
w pełni sezonu zaczęto na głównej drodze roz- 
sypywać kamyczki, gdy się naocznie przekonano, 
że przecież znajdą się ludzie, którym wypadnie 
z jednej strony ulicy na drugą się przeprawić. 
To znów wina administracyi rządowej, która ską­
pi funduszów na najpotrzebniejsze wydatki^ i po 
macoszemu traktuje Krynicę. Bo oczywiście nie 
zarząd miejscowy zasługuje na naganę, lecz skąpe 
kasy wiedeńskie. Za to w urządzeniu mieszkań 
występuje już prywatna i specyalna nieporadność 
polska. Nie przeczymy, że postęp od lat kilku 
widoczny, ale postęp ten odbywa się w tempo 
zbyt niedołężnem i powolnem. Gospodyni domu, 
w którym wysiadłem, miała przy przyjeżdzie taką 
minę, jakby ją  zupełna spotkała niespodzianka. 
Dopiero po czasie trzeba było z daleka meble do 
pustych pokoi sprowadzać. Dziwić się wypada, że 
tak mało Polaków stawia tu domy na spekulacyę, 
brak przemyślności w kraju tym się wybitnie 
zdradza. Gości oczywiście brak ten odstrasza f 
już w tym roku niejeden dlatego Krynicę opuścił 
aby pieniądze wywieść za granicę. Przytem w mie­
szkaniach konfort, wygoda, a co głównem porzs, 
dek wiele pozostawiają do życzenia. Trzeba prze 
dewszystkiem o to się postarać, aby oprócz loka­
torów dwunożnych, innych mniejszych, lecz nie­
wygodnych towarzyszów do mieszkań nie wpu­

szczać. Bo inaczej dla biednych anemicznych cała 
curacya staje się istną pracą Pcnelopy: co za dnia 

irw i przyrobisz, w nocy ci jej utoczą. Przytem 
ak Czas słusznie podniósł, trzebaby przy nowszych 
radowach dbać o porządniejszą i bardziej ognio- 
rw ałą architekturę. Chwilowo budują jeden pię- 
tny dom murowany, w którym już się rozgościli 
irakowscy przybysze i budzą zazdrość mniej u- 
irzywilejowanej reszty. Wszystko w nim wzglę- 
nie wzorowe, oprócz cen bezwględnie europej- 

skieb •
W  wodach polskich, gdzie oczywiście nie można 

eszcze żądać zbyt różnorodnych przyjemności, 
teatrów, koncertów i tym podobnych zachodnich 
rozrywek punktem zbornym towarzystwa jest dep­
tak. Deptak jest miejscem, gdzie kurujący się 
i konkurenci najchętniej się przechadzają. Wiecz­
ny tu i nieprzerwany duet dwóch chórów sprzecz­
nych i niezgodnych. Jedni nucą psalm miłości.... 
do Krynicy urozmaicony oczywiście motywami 
z psalmów dobrej woli i nadzie i.. lepszej przy­
szłości; drudzy zawodzą psalmy pokutne. W o- 
statnich dniach słotnych i zimnych ta ostatnia nu­
ta  dominowała w k ncercie. Nieustannie dochodzi- 
y mych uszu skargi na zawody, których się po 
irzyjeżdzie doznało, zawody tym bardziej przykre,
;e illuzyj było dużo, że zawierzono mamiącym o- 
)ietnicom, a rzeczywistość przekonała, że nie trze- 
>a było polegać na żadnym Zawiszy. Żale te pod­

sycane trwałą niepogodą musiały w ostatnich 
dniach z deptaka co chwilę chronić się pod dachy; 
uwięziony tedy w domu postanowiłem poszukać 
pięćdziesięciu dwóch zabawek dla zabicia czasu 
lecz o zgrozo! dowiedzidem s ę, że zabawek tych 
niestarczyło, bo nieszczęśliwi mieszkańcy, a szcze­
gólnie panie wybrały cały zapas na rozpaczliwe 
kabały. Symptom to ogólnego zwątpienia. Trzeba 
było więc w polityce i literaturze szukać rozryw­
ki i poszedłem do czjtelni. Bardzo ona dobrze u- 
rządzona, ma tylko tę niedogodność, że niema 
w niej co czytać. Czy rząd w pieczołowitości swej 
o zdrowie i spokój pseyentów, chce im szczędzić 
politycznych excytacyj i wrażeń, n iew iern y - dosyć 
że nader szczupły budżet ogranicza liczbę abouo- 
wanych gazet do śmieszności. Z francuskich zna 
lazłem jedynie V Illustration i Messager de Vienne, 
z niemieckich politycznych jedyny Fremden- 
blatt. Na wypożyczalnię książek mniej mam pra­
wa się skarżyć, bo w początkach i z prywatnej 
powstała inieyatywy. Dodaję więc tylko, że liczy 
około 430 numerów, a że w alfabecie zachodzą 
litery B i K, więc po Bolesławicie i Kraszewskim 
dla reszty autorów m ło pozostaje miejsca. Można- 
by więc cały ten zapas podczas trwania sezonu 
przeczytać i przetrawić, lepiej przetrawić, niż tu- 
teisże obiady,

Główna sala restauracyjna w Krynicy nosi godło 
„pod Barankiem11, emblamat zapowiadający nie­
jako, co tam gościom wycierpieć przyjdzie. Nie 
jestem takim zaciętym malkontentem, aby wyrzekać 
na jedzenie, bo jest znośne i niezbyt drogie. Ale 
okalność wiele pozostawia do życzenia, sala niska, 

mała, duszna, w której około południa w skutek 
ścisku rozgrywa się istna walka o byt wśród 
rozmów prowadzonych w polskim , narodowym 
( iapazonie. Krzyczącą więc rzeczywiście jest 
irzywda wyrządzona Krynicy przez rząd, który
0 wybudowanie porządnego domu z tem przezna­
czeniem dotąd się nie postarał. W sąsiednim po- 
toju stoi fortepian mocno zakatarzony, jak  w szyscy. 

jego nieliczni tutejsi koledzy, na którym przez 14 
godzin dziennie anemiczne pacyentki zawodzą swe 
żale w smętnych melodyach Bondar ze wskiej. Sala 
restauracyjna wieczorami przemienia się to w cyrk, 
to w teatr, to w salę balową, ledwie, że nie w nau 
machię. Nie jest ona przestroną, ale za to bar­
dzo wszechstronną. A czy chcesz czy nie chcesz, 
w pocie czoła chleb twój tu pożywać musisz, bo 
Baranek bliski deptaka, źródła, kąpieli ma nad 
innemi restauracyami wyższość centralnej swej 
oozycyi i pono jedną niższość szacowną, umiar­
kowane ceny.

Od dwóch dni pogoda prześliczna rozjaśniła 
twarze najbardziej zasępione. Używamy t  ż w dwój­
nasób i deptaka, przy którym dobry znajomy K ra­
kowianom Wroński wygrywa ochocze swe tańce
1 prześlicznych spacerów w pięknym świerkowym 
lesie, wznoszącym się w terasach nad źródłem. 
Depcesz po jagodach i co krok spotykasz „kra- 
śniejsze jagody11 pięknych dryjad z Wołynia i Po­
dola, które tu używają leśnego cienia i powietrza, 
przyjemności, których w domu nie zaznały. Szko­
da tylko, że ścieszki nie prowadzą do samego 
szczytu, a podwójnie szkoda, że kupiecka czy 
rządowa siekiera ogołociła inne góry okoliczne z te­
go uroczego pokrycia. Dzień pogodny w Krynicy 
każe zapominać o wszelkich jej niedostatkach 
i godzi z nią zupełnie. Mówiłem o nich dosyć du­
żo, bo należy rząd i rodaków do poprawy nawo­
ływać. A zresztą reklamy Krynicy robić niepotrze- 
ba, bo właśnie najlepszą dla niej reklamą jes t to, 
że mimo licznych trudności i niewygód tak  miłe 
i liczne zjeżdza się w niej towarzystwo. Jest to 
dziecko rokujące wielkie nadzieje, dziecko, które 
często zwala swą sukienkę, zje coś niezdrowego 
lub się przeziębi, ale dziecko miłe, urocze, które 
mimowoli pokochać trzeba.

Prawie wszyscy w końcu błogosławią orzeźwia­
jące źródło, a szczęśliwsi często i „Rebeki14 co 
zeń czerpią wody11.

Krynica 21 lipca.



OZAŚ % Cawartktt 24  Lipea 1 8 m i
D. 17 b. m. skonfiskowano Franciszce Świątkowej, I a między niemi umowę o zakupno kolei rzym- 

kijaczce z Piasków, płuca, cynadry i kawałek mięsa, I skich. Poczem rozeszła się dla braku kompletu, 
które przeniósłszy przez rogatkę Podgórską, w Ryn- Rzym 21 lipca. W  Izbie deputowanych M i­
ku głównym sprzedawała; mięsiwa te okazały się I c e l  i i M u s o l i n o  interpelują rząd w kwestyi 
zgnilizną dotknięte i cuchnące, dla tego też zaraz zni-J tureckiej i greckiój. Pierwszy pragnie wykonania 
szczono zostały. I traktatu berlińskiego na korzyść Grecy i, i sądzi,

Kraków, 19go lipca. SiermontowsJci, I że W łochy powinny również bronić praw swoich
kom. targ. I w Europie; drugi zaś twierdzi, że Włochy

I r\ oun f\rtnń fina/tri nlirr   • . po­
winny doradzać Grecyi, aby przyjęła granicę pro 

W iedeń  22 lipca Iponowaną ze strony tureckiój. D a rn i a n i  mówi

wpływu swego, trzeba posiadać potężne środki 
których się pozbawiamy. D e p r e t i s  oświadcza

niezbyt ożywionym ruchu cena bez zmiany 30 złr.
P e s z t ,  21go lipca— •---------- ■—  złr .—  W r o c ła w ,
21g° lipca: na lipiec 53‘— mrk. płacono; na
lipiec-sierpień 53-— mrk. płacono. S z c z e c i n , \ zf  r/ Ą t &łał w, 8P°8Ób dla Grecyi przy
21go lipca: w miejscu 54-50 mrk., na lipiec-sier- moze jednak objawić swego zdania
pień 5 3 -  mrk., na sierpień-wrzesień 53—  mrk., Pod względem granicy, gdyż wszystkie mocar­
na jesień 53— mrk — B e r l i n ,  21 lipca: w miej- 8twa pozostawiły rozwiązanie tej kwestyi posłom 
scu 54—  mrk., na lipiec-sierpień 53-40 mrk., na ®wo™- Co B} \  ^ 7  %>Ptu , W łochy broniły m 
sierpień-wrzesień 53-50 mrk., na wrzesień-pażdzicr- ™ ° w  swoich. Żaden traktat z Tunisem me zo 
nik 53-60 mrk.— P a r y ż  21go lipca: na ten miesiąc s*ał naruszonym. Depretis spodziewa się, że na- 
55- — frank., na sierpień 55-50 frank., na wrze- st?pca jego Cairoli prowadzić dalej będzie kroki 
s;eń grudzień 56—  frnk rozpoczęte, aby wpływ nasz w Tunisie utrzymać

N afta. Wi e d e ń ,  22go lipca: za 50 kilo z dwor- B.0 n S h i interpeluje rząd z powodu oświadczę 
ca z cłem 8-50 złr. — T r y e s t ,  21go lipca za 100 nia Posła angielskiego lorda P a g e t ,  że mu De 
kilo bez cła 11-50 złr.— B r e m a ,  21go lipca: za 50 Pretis pokazał grecki plan granicy konsula Gu

bernatisa. Zaleca on rządowi, aby ten pouczykilo 7-— mrk. — H a m b u r g ,  21go lipca: w miej- ■ . , . . .  - •, - .- . -
scu 7 - -  mrk., na lipiec 7-10 mrk., na sierp.-grul 8W0,cb reprezentantów co do popierania granicy 
7-35 mrk. -  A n t w e r p i a ,  2 Igo lipca: za 100 M o K  tra¥ acie berlińskim naznaczonćj D ep  r e t i  s 
1 7 -2 5 - f r k - N o w y  J o r k ,  21go lipca: za galonęhdPovnada’ .ze Pokazał P ^ je k t Gubernatisa, bę-
(= 2 .g kilo) 67/g ct. pap., w F i l a d e l f i i  6%  et. pap. P.owazn!ł P.rac^ ’ rzfld Jedaak  objawił zda
v 8 '  8 r  lnie swoje w nocie do mocarstw. Praca komisyi

r, . ,  j  «  , , - -  , __ liest znacznie trudniejszą od prostego sprostowa-
Przyjechah do Krakowa od 22 do 23 lipca. |^ j a granjCy
HOTEL VICTORIA. W. Exner z Wiednia; St. R z y m  21 lipca. C a i r o l i  odpowiada na 

hr. Krasicki z Sanoka; Józef Unger z Warszawy; X. I rozmaite interpelacye. Mówi on: Co się tyczy 
Wł. Cichoński z Koszet; X. Karol Miskiewicz, X. J. I przeszłości, wyjaśnienia Depretisa mogą Izbę u- 
Bluemel z Ponieco; A. Schiitz z Kowali. Ispokoić; co zaś do przyszłości, precedensa mini-

HOTEL POLLERA. W. Muszyński z Czerniowic; I sterstwa mogą stanowić rękojmię, której kierunek 
A. Siegratz z Bytomia; H. Pfau z Brzeska; O. Bli-1 wskazany jest zasadą narodowości. W sporze 
sing z Wrocławia; J. Szymański, St. Nalentz z Po-1grecko-tureckim rząd będzie przestrzegał odno-
znania; S. Kinowski z Wrocławia; W. Leitham z Czer-Iśnego artykułu traktatu berlińskiego. Punkta
niowic; W. Mierosławski z Rzeszowa; Dr A. Sano-1przedugodne układów już się układają a mocar- 
cki z Lipowca; N. Bettsak z Gogolina; J. Czarno-1 stwa postanowiły udzielić stronom interesowanym 
cki, B. Kozarski, W. Śmiechowska, L. Hertz, M. Neu-1 jedynie jednogłośne uchwały. Turcya jeszcze nie 
ding z Warszawy; B. Raven z Miinster; R. Crachi I mianowała swoich pełnomocników, ale nie sprze- 
z Diiren. Iciwia się postępowaniu mocarstw. Jest nadzieja,

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. R. Sa- i że podejmie ona na nowo rokowania z Grecyą. 
pataczyński ze Lwowa; Fr. Fabijański z Warszawy;IKwestya egipska jest skomplikowana i drażliwa 
A. Karpiński z Poznania; G. Biichner z Kongresów-1 a obowiązkiem jest ministerstwa zachować posta- 
k i; J. Haczańska z Podola; A. Woszczyński z My-1 wę wyczekującą. Dokumenta dowiodą, że mini- 
Błowic; J. Domiankowska z Podola; A. Tryniszewski I sterstwa broniły interesów włoskich przeciw prze- 
z Warszawy; J. Sławicki z Wiednia; Ant. Mazurek I wadze innych rządów. W łochy wymieniły zapa- 
z Przeworska. | trywania z innemi rządami i dowodziły, że zmia

ny powinny nastąpić nie bez porozumienia się
z Portą, i że wspólne działanie mocarstw powin-

PRZEGLĄD POLITYCZNY. I “ A  zająć finansami egipskiemi. W Tunisie są
y  'W łochy  mocno interesowane. W spommany przez

Damianiego obcy wpływ jest następstwem napły 
Depesze telegraficzne, I wu kapitałów prywatnych. Rząd tunetański nie

dał spekulantom żadnej koncesyi, któraby prawa 
jego krępow ała; byłoby pożądanem gdyby kapi- 

R e r l i n  22 lipca. Rząd tutejszy miał odrzucić I tały włoskie zwróciły się do Tunisu. Minister 
żądanie Rumunii względem zmiany art. 44 trak-1 spodziewa się że interpelanci będą zadowoleni 
tatu  berlińskiego w sprawie żydowskiej. i D a m i a n i  i M i c e l i  wyznają, iż są zadowoleni,

Paryż 22 lipca. Komisya senatu obradowała IB o n g h i  n i e . — Po czem budżet ministerstwa 
wczoraj nad ustawą Ferrego a mianowicie co doi spraw zagranicznych został przyjęty z podwyż- 
udzielania stopni akademickich. B u f f e t  żądał I szeniem 6000 franków na szkoły w Tunisie, 
utrzymania mieszanych egzaminatorów, przeciw! L o n d y n  21 lipca. Z Capetown donoszą 4go 
czemu mówił Juliusz S i m o n ,  a P e l l e t a n j l i p c a :  Jenerał Chelmsford posunął się <Ł 30 czeęwca 
skończył zdawanie sprawy z licznych petycyj I i dotarł o 10 mil od Ulundi. Oznajmił on wysłań 
przeciw ustawie i twierdził, że większa część pod-1 com Cetewaya, że kroki wojenne wtedy dopiero 
pisanych była w błąd wprowadzoną. I będą wstrzymane, jeżeli Cetewayo przyjmie po-

W e r s a l  21 lipca. Izba deputowanych lichwa- dane mu warunki. Jenerał W o l s e l e y  przybył 
liła budżet marynarki i obradowała następnie nad Id. 2 lipca do portu Durnford; 700 Zulów mają' 
ustawą upoważniającą rząd do przedłużania trak-1 cych 600 sztuk bydła poddało się Anglikom, 
tatów handlowych. Na żądanie rządu uznano n a -1 Pall-Mall Gazette dowiaduje się z depeszy guber- 
głość obrad nad tym przedmiotem. Inatora Natulu do rządu, że wojsko angielskie

B r n k § e l l a  21 lipca. Bibliotekarz klasztoru I miało stanąć w TJlundi, rezydencyi Cetewaya, i 
jezuickiego braciszek Mikołaj zaprzecza, aby dy-1 że Zulowie spalili Ulundi jak  również okoliczne 
ktował plakat Hammowi, jak  ten'zeznaje. Odpo-1 obozowiska
powiednio do ustawy o areszcie prewencyjnym I Londyn 22 lipca. W  Izbie wyższćj S e 1 b o r 
został Mikołaj wypuszczony na wolność, poprze- Ine wnosi odczytanie korespondencyi dyplomaty- 
dnio zaś odwiedził go w areszcie przełożony kia-1 cznej, tyczącej się kwestyi niewolnictwa na K u 
sztoru jego. j b i e .  Nic przeciw temu n iem am arg r. S a l i s b u -

B r u k s e l l a  22 lipca. Senat otrzymał u w ia-lry  i twierdzi, że rząd robił co był w stanie, aby 
domienie, że książę de L  i g n e składa urząd pre-1 skłonić Hiszpanię do pełnienia zobowiązań trak- 
zesa senatu. W iceprezes nadmienił, że poczyniono tatowych. Nie byłoby pożądanem wywieranie sil- 
kroki, aby odwieść księcia od złożenia godności nego nacisku na wewnętrzne stosunki obcego 
prezesa. kraju i mogłoby tylko zaszkodzić celowi. Lord

Rzym 21 lipca. Izba uchwaliła kilka ustaw Granville bierze mowę Salisburego za obronę na­

ruszenia traktatu przez Hiszpanię. Lord B e a - 1 świadczyć, iż ze śmiercią ks. Napoleona nie 
c o n s f i e 1 d kładzie również nacisk na koniecz-1 istnieje już dla niego pretendent i gotów ofiaro- 
uość zaufania raczej przyjaznym przedstawieniom I wać usługi swe rządowi faktycznemu, 
niż energicznym krokom. _ W niosek względem I Ucichły nagle liberalne dzienniki brukselskie 
przedłożenia korespondencyi został przyjęty. jo  autorstwie plakatów grożących królowi, jakoby 

L o n d y n  22 lipca. Times donosi, że S u ł - J t e  miały wyjść od Jezuitów, albowiem bibliote. 
t a n  przyjął program C h e i r e d d i n a  względemJkarz staruszek O. Mikołaj, był wypuszczony za 
nadania konstytucyi i zwołania I z b , tudzież u- J raz na wolność i ani u niego, ani w bibliotece 
tworzenia gabinetu jednolitego, niezawisłego odJnic podejrzanego nie znaleziono, Cała ta  sprawa 
dworu. ° i wygląda na intrygę. Prokurator nawet nie chcia-

przystąpić do rewizyi bez upoważnienia na pi 
śmie m inistra sprawiedliwości, zaciekłego nie 

O przesileniu gabinetowem nie ma dziś nic no- J przyjaciela katolicyzmu, 
wego do zanotowania. I bar. Horst został także wy- J Jak  donosi Prov. Corr. Bratiano sprosił w po 
brany na Bukowinie, która drugiego już ministra j niedziałek obie Izby na poufne posiedzenie i za 
zaszczyca swem zaufaniem. Dotąd więc tylko j pewnił je , że do środy będzie nowy gabinet go 
ministrowie Chlumecky i Glaser nie są jeszcze I towy. Boeresku i Kogolniczano m ają wejść do 
deputowanymi i nie będą nimi z pewnością, bo J  niego.
na Bukowinie zabrakło już krzeseł poselskich. W danie się Layarda i Fourniera położyło kres 
Bar. Horst otrzymał bardzo słabą większość, bo j zamiarowi Sułtana zawładnięcia Egiptem. Kara- 
zaledwie 20 głosów. | teodory zawiadomił obu posłow , że firman jest

N. Fr. Presse zaniepokoiła swojemi doniesie J  gotów dla Tewfika i że przyznaną mu zostaje 
niami z Serajewa, telegrafowanemi z Broodu , |  „część“ przywilejów nadanych firmanem z r. 1873. 
w których donosi o przygotowaniach do bliskiej Gabinet grecki podał się do dymisyi, nie zna- 
wyprawy na Nowy Bazar, zwłaszcza, że wojsko jlazłszy w Izbie większości, gdyż rząd liczy tyle 
austryackie ma towarzyszyć komisyi austryacko | głosów w Izbie, ile ma ich opozycya złożona 
tureckiej pod przewodem Husni baszy. Ten samjz stronnictw Trikupisa, Zaimisa i Deligeorgisa. 
korespondent z Serajewa donosi o napadzie po j Król zwoła przywódców opozycyi, a jeśli nie po­
wstańców z Nowego Bazaru na inżynieryę au- |  wiedzie się złożyć gabinetu, rozwiąże Izbę, jak  
stryacką i robotników, zajętych przy budowie dro | mu to z góry doradzał Komunduros. Wczoraj 
gi, przyczrm kilku żołnierzy ranili powstańcy, a j miała się rzecz rozstrzygnąć, co telegrafują do 
kilku powstańców ujęto. I Polit. Corresp.

Dzienniki rosyjskie podają wiadomość, że w e-1 Wiadomości z Numea w Nowej Kaledonii po­
dług pogłosek krążących w wyższych sferach I twierdzają wieść o zamiarze rządu francuskiego o- 
urzędowych petersburskich, urząd kuratora w ar-1 panowania grupy wysp na Oceanie zwanej „Nowe 
szawskiego okręgu naukowego po tajnym radzcy jH ebrydy14. Udał się już tam okręt francuski pod 
Witte, który niedawno umarł, ma objąć tajny wiceadmirałem Bergasse Du P etit Thpuars, niby 
radzca Apuchtin, dyrektor wyższej szkoły m ier-ld la zrobienia ich wymiaru i oznaczenia ich war- 
niczo-topograficznej konstantynowskiej w Peters-1 tości produkcyjnej a zarazem dla wybadania mie- 
mrgu. szkańców, czyby przyjęli protektorat Francyi a

Głoszono, że nuneyusz apostolski w Monachium I następnie zajęcie wysp.^ P rasa francuska nalega 
Masella, odwołanym ztamtąd zostaje. Jest może I na pośpiech, żeby Anglia lub Niemcy nie uprze- 
w tern nieco prawdy, gdyż wyjeżdża on do W łoch. I dziły Francyi. A lubo niedawny wybuch powstań- 
Nordd. allg. Z 'g  pisze zaś: W  sferach świado-Jczy krajowców w Nowej Kaledonii nie świadczy 
mych rzeczy nie wiedzą nic o tem, aby jak  miał I o zadowoleniu ich z rządów francuskich, i lubo 
donieść Courtier d’Italie, nuneyusz Masella przy-1 Francya nic dotąd dla tej wyspy nie uczyniła, 
iyć miał do Kissingen; owszem w Monachium I prócz zakładu więźniów, wszelako republikanie 

utrzymują, że nuneyusz nie przybędzie tego ro-Jwe Francyi domagają się nowych zaborów na 
iu do Kissingen, lecz przepędzi czas podczas ur-1 Oceanie. Nie umieją Francuzi kolonizować. Stra- 
opu swego we Włoszech. i ciii ogromne kolonie Kanadę i Luizianę, nie u-

W obec położenia rzeczy w Niemczech, zdawa-1 trzymali się na Madagaskarze, a cóż zrobią w tych 
o się prawdopodobnem, że ks. Bismark za przy-1 bezludnych wyspach, 
jyciem swojem do Kissingen prowadzić będzie 

narady z nuneyuszem, który był oczekiwany 
w tych kąpielach. Rzeczywiście jednak nie ma 
na teraz mowy o ponownych rokowaniach mię­
dzy Stolicą Apostolską a rządem pruskim za po­
średnictwem nuneyusza, le jest mowa o inieyaty-

Ostatnie telegramy „Czasu.“
Wiedeń 23 lipca po poł. Wiener Abendpost 

wie rządu pruskiego na przyszłym sejmie w je-1 ogłasza communique, które na podstawie dat au- 
sieni zebrać się mającym względem określenia I tentycznych nazywa zupełnie zmyślonemi donie- 
stosunku Kościoła do państwa a to ze stanowi-1 sienią wczorajsze N. f r .  Presse (mające pocho- 
ska czysto protestanckiego, tak, aby dopiero I dzić z Serajewa), jakoby w Serajewie i w połu- 
w następstwie zmian prawodawczych pod tym I dniowej Bośni czyniono groźne przygotowania dla 
względem okazała się konieczność rewizyi ustaw I wtargnięcia do Nowego Bazaru, że znaczne prze- 
majowych. Nowy minister wyznań Puttkam m er I syłki żywności odchodzą z Serajewa do południo- 
ma nacechować wyraźnie stanowisko rządu w o-lw ych punktów granicznych i że służba forpoczt 
hec pozytywizmu kościelnego jako przeciwne kie-1 urządzoną zostaje jak  w czasie wojny. Nakoniec, 
runkowi racyonalnemu, jaki się rozpościera mię-1 co się tyczy dalszego doniesienia tego dziennika, 
dzy protestantami. Już w tym duchu nastąpiła I że 4 do 5000 ludzi przeznaczonych do okupacyi, 
reorganizacja naczelnej. Rady kościelnej p ro te-lm a towarzyszyć komisyi austryacko-tureckiej, ja- 
stanckiej. Ł ■ Jkoby dla straży je j ,  jest zupełnie zmyślónem.

W ybór socyalisty Hasenalaevera w W rocławiu I Abendpost powiada zaś dalej, że wczorajsze do ­
do parlamentu, który o trzy tysiące głosów otrzy-1 niesienie kilku dzienników wieczornych, jakoby 
mał większość nad kandydatem liberalnym Leon-1 inżynierya i robotnicy zajęci w pobliżu Kajniczy 
lardem, uważany jest w Niemczech nie jako fakt I przy budowie dróg, mieli być napadnięci przez 
okalnego znaczenia, ale jako dowód, że partya I powstańców, nie było do tej chwili urzędownie 
iberalna upada i przychodzi do zapasów ostate-1 stwierdzone.

cznych stronnictw, tak iż po jednej stronie stać I G a s t e i n  23 lipca Cesarz Niemiecki przybył 
jędą partye konserwatywne, po drugiej skrajna I tu wczoraj wieczór o godz. 6ej w najlepszem zdro- 

socyalistyczna, a kto znajdzie się między niemi, Iwiu i przywitany był serdecznie przez wielką 
lędzie pominięty albo musi wstąpić do jednego I liczbę gości kąpielowych, 

dwóch głównych przeciwnych sobie obozów. I Beri In 22 lipca. Wczoraj po południu odby-
Paryski Globe utrzymuje, że na zebraniu b o n a-lła  się konfereneya tycząca się objęcia przez rząd 

jartystów był obecnym Rouher, a nawet miał I kolei żelaznej rumuńskiej. Przekonano się, że nie 
mowę, która nacechowała rozdwojenie między bo-1 podobna pogodzić się co do zasad umowy. Ze 
napartystami a nowem stronnictwem ks. Hiero-1 strony rumuńskiej żądano poprzedniego przenie 
nima. Zatem Rouher wcale nie abdykował, a ks. I sienią siedziby Towarzystwa kolei do Bukaresztu.

łeronim , jeśli został głową jednego odcienia Rokowania zatem jak  na teraz skończyły się ne- 
jonapartystów, nie jest jeszcze przez całe stron- gatywnym rezultatem.
nictwo uznanym, jenera ł Bourbaki dymisyono- H a g a  22 lipca. Van de P u t t e  i C r e m e r s  
wany przez rząd dzisiejszy, miał stanowczo o- podjęli się złożenia nowego gabinetu jedynie pod

tym warunkiem, że poprzednio naradzą się z swoi* 
mi przyjaciółmi politycznymi. Deputowani libe­
ralni mieli wczoraj zebranie, na którem szczegół 
łowo rozbierane były rozmaite fazy tego przesi­
lenia, mianowicie reforma konstytucyi. Nie po­
stanowiono jednak nic ostatecznie z powodu ró­
żnic zapatrywania się.

W ersa l 22 lipca. Izba deputowanych uchwa­
liła dziś projekt ustawy upoważniającej rząd do 
przedłużania traktatów handlowych. Minister han­
dlu T i r a r d  przemawiał za traktatam i handlowe-* 
wemi. Senat obradował nad interpelacyą B a r a -  
g n o n a  (z prawicy), która nagania postępowanie 
ministra sprawiedliwości pod względem Rady sta­
nu. Senat uchwalił 153 głosami przeciw 112 przej­
ście nad tą  interpelacyą do porządku dziennego, 
pochwalając postępowanie ministra i wyrażając 
zaufanie senatu w roztropność, sprawiedliwość i 
wytrwałość ministra.

Londyn 22go lipca. Wczorajsze doniesienia 
Pall-Mall Gazette nie są stwierdzone w urzędowej 
depeszy wśród tego nadeszłej z Pietermaritzburga 
z d. 4 b.m. C h e l m s f o r d  telegrafował pod d. 30 
czerwca do W o l s e l e y  a:  W ysłańcy Cetewaya 
odjechali i powieźli królowi wiadomość, że wojsko 
angielskie oczekując na pełnomocników Cetewaya 
tudzież na zwrot bydła i dział, wstrzyma kroki 
wojenne; ale natychmiast posuwać się będzie na- 
irzód, jeśli Cetewayo nie zaspokoi żądań angiel­
skich. Nie powiodło się jenerałowi Wolseleyowi 
wysadzić wojsko na ląd w porcie Durnford.

Londyn 22 lipca. Międzynarodowa konferen­
eya telegraficzna ukończyła drugie czytanie no­
wego regulaminu telegraficznego. Przyszłe zebra­
nie naznaczonem zostało na r. 1884 w Berlinie.

Londyn 22 lipca wieczór. W  Izbie niższej 
3 o u r k e  odpowiadając S i m o n o w i ,  rzek ł, iż 

konsul angielski poczynił remonstracye władzom 
tureckim z powodu gwałtów dokonanych na wy­
chodźcach żydowskich w Karłowy. W ładze ture­
ckie zarządzić miały śledztwo i użyć środków dla 
opieki prześladowanych. Jeden urzędnik turecki 
został w skutku postępowania swego w tem zaj­
ściu złożony z urzędu.

Londyn 23 lipca. W czoraj wieczór D i l k e  
w Izbie niższej uzasadniał wniosek, aby upraszać 
Golową w adresie o użycie wpływu swego na 

szybkie wykonanie traktatu  berlińskiego pod wzglę­
dem reform mających być przez Portę zaprowadza­
nych, tudzież pod względem proponowanego przez 
congres berliński sprostowania granicy greckiej.
I  a n b u r g wniósł przeciwny wniosek, wyrażający 

zadowolenie Izby z powodu wykonania najważ­
niejszych artykułów traktatu  berlińskiego i wyra­
żający pochwałę dla rządu angielskiego za jego 
zachowanie. B o u r k e  zwalił na Portę wszelką 
odpowiedzialność za niewykonanie reform, odma- 
ował smutne położenie Azyi mniejszej, oświad­

czył, że Anglia postanowiła bądź co bądź przez 
irzyjacielską namowę jeśli można, albo też za 
łomocą innych środków, później postanowić się 
mających, przywieść do skutku zaprowadzenie re- 
’orm w administracyi tureckiej. Co się tyczy Gre- 
oyi, rząd pragnie żywo doprowadzić Turcyę i Gre- 
cyę do przyjacielskiej ugody. Mówca nie może 
irzytoczyó szczegółów co do projektowanej g ra­
nicy, ani też objawić zdania swego pod względem 
odstąpienia Grekom Janiny. Dalszy ciąg obrad 
we wtorek.

K ursa . — W i e d e ń  23 lipca gods. 2 rain 80 
jo poł.— Renta papierowa 66 75.— Renta srebrna 
68‘20.— Renta złota 78 60. —  Losy z r. 1880 
126 50. — Akeye Banku Narodowego 827*— . — 
Akcye kredytowe 270'90. —  Londyn 115 70. —
Srebro — •— . Napoleony 9-201/®-   Lombardy
89'50 — Losy z roku 1864 158-— . — Akcye 
:olei Karola Ludwika 236 — . — Akcye kolei 
jwowsko-Czerniowieckiej 135 75. —  Akcye kolei 

węg. półn.-wschod, 127‘50. — Anglo-Bank 125-— 
Obligacye indemn. galic. 90 50. —  Losy prem. 
węgierskie 103 25.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
114’—. — Akcye kolei półn. zach. austr. 127 8Ó. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95 30 — Marki 56-75. 
luble 119 25' — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 9U50,

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K lo b u k o w s k i .

Mn pieniędzy i papMw piali
SZrołKłiw 23 lipca,

RaSw fwoicrowe roayjikt *s WK) re,
RuM sreorny obrącskowy . . . . . . .
fltarkl niemieckie 100 marek . . . . .
Dukat wainy
80 ftan k ó w k a ......................
ImperyaJ ważny
Srebro austryackie sa 100 sSr-
Kupony sreb. płatne « . . . . . . . .

L isty  m sta w m  i oblige

pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnisaojjne galicyjskie 
iyl Imty zast Tow. kredyt, ziemsk, 
hyi listy zast. Tow. kredyt, ziernsk.

listy „ banku hipot. .
6 listy dhiżne galic. zakł. włość. , , „ „
5V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6#  Hsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6*  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr, w. a. .
Itot.y zsisk g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 80 lat, banknot, za 100 złr. w. s. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz, w Krak. (100# 
4# listy zastawne Król. Pol. ser. I lnri 1 
lyi listy zastawne Król. Pol. ser. H 
ftyi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
iyi listy likwidacyjne Królestwa Pol,

za 100 rnbli 
„ 100 rubli 
,  100 rubli 
„ 100 rubli’

Akcye kolejowe i bankowe.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
„ „ Lwowsko •Czomiowiockioi „ 800
,  banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) .  200
,  banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 800

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa
Losy miasta Stanisławowa , .

W ie d e ń  22 lipca. 

Obligi długu państwa.

4’/, *7, Kenta papierowa...................
4 V»V. » srebrna........................
4*/» » z ło ta ............................
8'/,% Losy * roku 1854 po 250 złr.

płacę

116 60 
i 66 

66 -  
5 40 
9 18 
9 36 
98 75 
89 -

93 50
89 50 
83 —
90 25
94 60 
96 76

96 50

89 50

91 -

96 —
 &
98 ~  M

97

235 
134 —
250 -

18 -
24 £5

66 85 
68 15 
78 75 

116 25

118 50 
1 65 

67 -  
5 63 
9 35 
9 55 

100 25 
100 -

91 25

91 75
96 20

92 50 

94 -  

99 —

99 —-ja 
89 - 1

239
138

20 —  

26 25

67 -
68 30 
78 90

118 75

4% Losy % roku 
4% »

I860 po 600 %ht. ■ 
1860 „ 100 złr. .
1844 » 100 dr. ,

s  * 1864 » 50 dr. ,
Losy Gorio-Renten . .

Obligi m dem w m ąijm -

Ossskte 1Q% paflafc
Bukowińskie . - ,
Galicyjskie . • ,
Morawskie , . -
Nsisso-ausferyaokie 
Wyższo anstrysekie 
Salskie . . . . .
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .  > „ *
Węgier, z klan/. 1867 . „ „
5'/, Obligi poż. kolei węgierskiej , , 
6% Renta węgierska złota . . . .  
4’/»% » „ * (zaOstbahn).

» 9
W ft
9  5*

7%

Akcye bankowe.
Anglo-austrjrackiego Banku, 
Boden-Credit węgierskie . , 

„ „ austryaekie
Credit-Anstalt dla Han, i Prz.

węgierskie . 
Depositen-Bank . . . .
Escompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz,
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied Bankverein . . . .

Lombard- A Es.-Bank

120 złr 
140 złr. 
80 .  

160 .

200
500
200
200
600
200
100
140
100
100

Akcye kolei.

Albrechta . . .
Alfbld-Fiume . • • 200
Auasig Tóplitz . , . 210
Donau-Dampfsch. Ges. 525
E lż b ie ty .......................210
Linz-Budweis . • • 200
Salzburg-Tyrol . . . 200
Ferdynanda Nordbabn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 
Nordwest austr. . . 200 

„ LitB, 200

200 złr. boz%

n
5%

5%

bez'/.

fe&dąji

'.26 2 ) 
129 
168 
157 26 
87 -

108 50 
87 
90 25

103 25
104 76 
101
86 50 
99 76 
85
87 75 
85 60 

111 75 
93 60 
72 25

125

167 
270 80 
266 75 
174 
798

827 -  
64 — 
88 60 

1) 6 76 
124 2f

46 -  
138 2

579 -  
184 75 
160 -  
142 -  
2185 

145 76 
237 25 
113 50 
136 
127 50 
67

126 75 
i29 5i 
158 60 
167 7.5

103 50

90 
103 
105 25 
102 —

100 5:
85 50 
18 25
86 

112 —
93 75 
72 50

i 25 50

167 50 
271 10 
257 ~ 
175 -  
802 -

829 — 
i67 -  
88 7i 

117 25 
124 7t

48 - 
138 7;

581 -  
185 25 
161 -  

142 75 
2190 

146 25 
237 7f 
114 50 
136 5• 
128 
63 -

Rudolfa SCO *
Siedmiogrodzka 1 , . 800 * »
Siaata-Msenb.-Gwdi . 200 » *
Sffldbaha (Lombardy). 800 « -
SiH-nonI. Verb. (Par./ 210 , »
Theinsbaho (Cisaóska) 200 „ ,
‘Tramway Wiedeń.. , 170 * «

*s „  nowe 70 n  ,► 

Węg, gal. Łupkowska 200 * «
Nord-Ost , . , 200 „ »

„ Westb. Stuhlw,. 200 „

Akcye różnych przedsiębiorstw.
GsagsseU- ogól, austr, 200 złr, 6%
GasTndustrie Wied. 90 .  *
Liesing. browaru . . 100 „ „

L isty zastawne.
6*4 Agr. Zakł, Kr. dla Gai, i Buk,. 151st 
5% Boden Kredit allg. zlotem płatne 
ć% „ „ papier. 33 lat
6'/, Buków. Kasy Oszczędności 
6% Towa. kred. krakowskiego 
7% Listy dłużne Włość

18 lat 
20 lat 
36 lat 
36 1st

6% Towarzystwa kredyt. „
5% % ,  ,  złote
4*/, Gal, Tow. kred. ziemsk. . . .
5*/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
5% »  «  „  »  nowe 37 lat
6*/, „ Bank. Hipot. lwów. . . .
6'/, „ „ Włość. „ . , .
5%% Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5*/, Bank. austr. węg. (National.) mon, k. 
5% » .  B - na w, a.
5% 8zl§zko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5%°/, Real-Creditbank . . . 36% lat 
5%% Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57,% W ęg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
5’/,'/, ,  Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.

A lb r e c h ta ................... 300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 ,
Donau-Dampfsch. . . . 300 „

100 i 200 „
„ „ złotem . 200 „

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżbiety......................... 100

Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200
„ Em. 1870 . . 200

„ 1872 . . 200
Salzb.-Tyr, 1873 200

5%

6%
5%

bez%
47,%

f t

5%

A m pteeg

134 — 134 50 Kpedes Tatu węg. etgM 800 W • n 78 20 78 5' 4*/, Danan-Dsmphwh, . , ait* .105 103 60 104 50
105 — 105 50 Ferdyn, - Nordh, rs. kon. • . • 4V,% 04 50 106 Inazpraku . . . . . .

Kegfewicha . . . . . .
* 80 22 b0 23 50

>80 - 280 50 * ,  wal. austr. , • - * W  25 98 7f m 10% 16 — 16 50
87 - 87 50 * Hor.-Sila*. Jinis 1871/7S 5V, 104 75 -- — Krakowskie . . . . . . 9t 80 18 - - 18 60
------ ------ a poi, 14 milion. 1872 4 106 25 10G 76 Ofner (miasta Budy) . . 9 40 84 — 34 50

814 50 •315 50 ,  peż. 1876 r, . . 100 *łr. 8% lQ3 71* l()4 26 Paliły 9, 48 36 — 36 25
186 75 187 25 Franc. Józefa Em. 186? , 200 9 93 25 93 50 Rudolfa . . . i . . . • 10% 18 — 19 —

— — „ „ Era, 1873 , 200 » , 9 92 76 _— Salms . . . . . . .  - 5? 4S 44 — 45 —
104 25 ,C4 75 FBnfkircben-Bśroaor . . 200 9 9 91 50 92 - Saisburgskie . . . . . . 9* 20 20 — 20 25
187 - 128 - Gal.-KaroL-Lud, I Era. . 800 n 9. 102 50 103 - St. Genois , . , , . . 42 37 35 88 -
124 50 524 75 n  „ 1.867 300 i? * 101 40 101 80 Stanisławowskie as 20 25 - 25 75

„ HI »  1871 300 n n 100 75 101 - 4%% Tryesteóskle . , . 9 105 119 - 120 —
IV „ 1872 300 n fł ___ — ‘r r  ~~ 4% « . . . 9 50 61 — 68 —

Giognitzerbahn na mon, kon. * 4%% 93 —
79 8

W aldsteina................... .... (1 81 30 50 31 50
™ — _  — . Koszycko-Oderb, .  . . 200 złr 5%

4'/,%
29 £0 WindischgrStza . . . . . « 21 32 60 83 50

— — — — Lwow.-Czer. 1 Em, 1865 300 * 83 — 83 25
46 t0 46 50 „ H .  1867 300 » 5% 85 75 86 26 W alu ty ,

ffl „ 1868 300 » 9  , 79 50 80 -
IV u 1872 300 » 9 75 75 76 25 Dukaty ważne . . . . . . » e a a 6 49 5 51

Morawskiej IMnsbahn . 200 
Neubnrg Mariaże!! . . 200

n »  ' 70 25 70 50 20 frankówki . . . . . t * «■ V 8 20* 9 21
S3 - _ „ n n 70 50 71 - Imperyały rosyjskie , , . a * a s S  47 9 48

115 — 115 50 Nordwestb. auntr. . , . 200 /¥ K 95 26 95 50 Funty szterl. angielskie. . 
Listy tureckie złote . . .

6 * 11 57 11 60
100 20 too 50 „ Lit B. . 200 9 9 88 77 89 2 * a * * 10 52 10 15

„ Em. 1874 200 n y. 10b 60 106 25 Srebro za 100 złr. . . . 8 9 e •. _______

95 - 93 — Pragsko-Dux . . . .  150 19 bez*/, _  ---- —  — Kupony srebrne za 100 złr. • • •  u _  — ------------

97 _ Em. 1872 . 150 S 9 —_  ■— —  — Marki niemieckie za 100 marek. • 56 70 56 80
92 — 93 - Rudolfa . . . . . .  300 » 5% ar> so 86 - Ruble papierowy za 100 . 119 75 120 —
94 -
82 —

Em. 1869 , . 300 n 9 84 - 84 25
_____ — Ern. 1872 . . 300 9 ft 83 90 84 20

S0 60 
90 50

90 76 
90 75

„ Salzkam.gut. zł, 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 200

»

fp

»

3%

100 50 
71 90 72 20

L w ó w  23 lipoa.

95 30 95 70 Staatseisenbahn fr. 500 . 168 50 —  - Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem.

• • 255 - 258
97 75 98 - ,  Em. 1874 500 . n 163 - 164 - •  • : 90 50 91 40

„ Em. I . . .  200 tt 5% — , — ------------ 4% „  r  II W n • ' • 83 ! 0 84 50
„ Em. H 1874 . 200 • » ------------ ------------ 5% 37-letnie . 90 50 91 40

101 35 
97 -

101 to
97 60

Sfidbahn (Lombardy. . 500 f r .  
„ „ . 200 złr

3%
5%

119 70
120 25

120 - 6'/, ,  „  Banku hipot. gal. .  .  

6% » ' » „  włośoiań. gal. .

95 —
96 -

95 90 
91 —

92 50 
101 50

Siidnordd. Verbind. . . 100 
. H Em..

n
•

4%%
5%

90 -  
88 -

91 -  
89 -

5*/. Obligi indem. gal. 10% podat.
6°/, .  pożyczki krajowej . . .

89 75 
94 -

90 70 
96 -

100 50 101 50
•  » HI n •
„ „ Em. 1875

»■

w
II

»

82 75 83 50 Rubel rosyjski papierowy . 
Srebro austryackie . • •

• * * * 1 20 
99 50

1 28 
100 50

Theissb.-Gesell. . . . 9 « 91 40 92 8^ Kupony w srebrze . • . 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . . 200 

l  ,  H Em. 200 
„ Nordost . . . .  300

fi l» 73 50 74 -

78 -
fi 9 69 70 

74 - 74 50
rab.|kop. rub.|kóp,

77 50 9 9 w i i m v i  j o  upca.
81 80 82 20 „ „ złotem . 200 n 9 87 50 88 —
79 - 79 5 ( „ Westbahn . . . 200 r> 9 76 50 76 - 4% Listy zastawne I seryi , , ,  , — _ 100 —

100 - 101 „ ,  Em. 1874 200 9 n 74 75 75 — 4v, v ■ n  n .  . .  . ------------ 100 —
105 50 105 76 kupon . — 28
_ _ — — „ Losy. 5*/. « n nowe 1869 r. . . ------ 98 70
_ _ ___ _

4*/, Listy likwidacyjne . .
kupon . ■ — -  3S

96 50 97 - 5'/. Donau-Regul................. złr. 100 103 25 103 75 . . .  . ------------ 88 —
95 75 96 — Premiowe Wiedeńskie . . 9 100 111 - 111 br

Akoye kolei Warszaw.-Wied
kupon . ___ — 52

94 10 94 76 .  Węgierskie . . 100 103 25 103 "‘5 .  . , , — —

92 70 
95 50

93 -  
96 -

3*/, „ Tureckie . . . fr. 
Kredytowe . . . . . .  złr.

400
100

21 40 
168 —

21 7 
168 50

9  9 Bygdoskiej . . . .  
5V, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 .

------------ ------------

90 60 90 9C Clary ............................ • 42 37 50 38 25 **/• m ® » 1866 . r r— —u i ---------- -



CZAS z Czwartku H Lipcu 1879.

Bardzo podobaj portret Najprzewlelebnfejizego

X . D u n a j e w s k i e g o ,
biskupa krakowskiego, (1591 6 -6) 

po 3  c. sztuka, 30 c. tuzin, 2 złr. setka.
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Sra Włai. Bukowskiego w Krakowi*.

księgarnia  
O. Gebethnera 1 Spółki

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny pozostałą nie 

wielką liczbę egzemplarzy znakomitego 
dzieła

X. Melchiora Bulińskiego
prałata kapit. katedral. sand., prof. akad. 

duch. w Warszawie,
pod tyt. (1901-1-6)

Dr. med., chir., itd.
J ó z e f  Cwońka

osiadł w  BRZESKU, dom W. Wanika.
[18.8 3-3]

PRACOWNIA
SU K IE N  DAM SKICH

U. Lipińskiej o™-*>
w  Krakowie p rzy  u licy Sławkowskiej 

pod L . 272 na dole od fron tu .
Żuru ale francuskie.

Ceny umiarkowane. 
Wykonanie dokładne i  punktualne.

1(
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 8 złr. 
za 3 wielkie tomy, o ile zapas wystarczy.

A gron om  rządny, teo­
retycznie i praktycznie wykształcony, z 
chłubnemi świadectwami, poszukuje umie­
szczenia. —  Bliższej wiadomości udzieli 
Szyd lak  w Rynku kleparskim pod L. 85 
w K r a k o w i e .  (1881-1-3)

posiadający dostateczną praktykę, by pro­
wadzić samodzielnie wszelkie spra­
w y adwokackie, znajdzie posadę w  kan- 
celaryi Dra Stanisława Biesia- 
dcckiego, adwokata kraj. w Jaśle. 

Zgłosić się tamże z podaniem świadectw  
warunków osobiście lub pisemnie do 

1 5  sierpnia r. b. (1822-2-2)

iieniGC
mem.

od 15 do 16 lat mający, 
z moralnem wychowa- 

umiejący po polsku i po nie­
miecku, znajdzie miejsce ja­
ko praktykant w handlu 
P. Niedzielskiego w Bo­
chni. (1836-1-3)

Rodowity Francuz
znsjdiie umiensczeoie w t rywatnym domu. Bliższa 
wiadomość w kantorze W .  J a w o t s k i e g o , 
ulica Sspitilna w ( i r a k o w t e .  (1883-1-3)

Wiśnie, Morele
sa soki i konserwy —  rozsyła h a n d e l

U. Zamościk
(1886-1-3) w  Krakowie, ulica Floryańska

W kamienicy pod Hr. 178
przy ulicy W i ś ln  ej , gdzie dawniej 
była główna kasa, znajdują się do 
sprzedania zaraz na m iejscu: S t a  
re drzwi drewniane, oku 
te blachą, cafe żelazne, 
okna, kraty z okien, ga­
nek żelazny i blacha że­
lazna z dachu. (1882 -1 -2)

Na rok szkolny 1879/80 przyjęci 
będą u Alberta Tschopa w Bielsku  
(Brauliausgasse Nr. 1)

stu d en c i
na wikt i mieszkanie. Fortepian jest 
do dyspozycyi. (1878-1-10)

TOWARY GUMOWE
wszelkiego rodzaju

rozsył* 'i* zaliczką (1768 52 ) 
J. 1. Sehmeldler, fabryka gumy 

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse  A r. 19.

m
m m ii

przeciw gośćcow i, nieżytom , bólom  
g y  ranom, nagniotkom , oparzeniom itd.

Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
8*1 Neure St. Merri, 40 i we wszystkich 
f i g  aptekach. (1728 24

M A H  I I !
GRILL0N

cukierki z owoon roz- 
Ti (dniejącego przeciw 
j R A T U i l t l l Z K
MIOIH, Htmoroidtm, 
Miyrtnotn. — £Bgo 
d a y  t  p n j j e n e j
ś r o d e k  dla d i l e e l

W Paryżu, ni. Grammont 25; w Krakowie w apte­
kach pp, Trauosyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
aptece p. KrJjianowskiego. (1737-3 i-

Dziewięcioletnie
cierpienia nerwowe i żołądka.

NASTĘPNE PODZIĘKOWANIE
nadeszło do e k. radiy i nadwornego dos a- 
woy prswie w szytki b pieniących w Earo- 
pic, p. J a n c  H o łF a ,  posiadacza złotego 
i  ry ż a  zasiągi z jton.ną, kawale; a znacznjch 
pruskich i liomieckLh orderów, w W i e ­
d n i u ,  ( i r a b e n ,  Mrlianerilrame 8 .

Po diicwięoioletniej chorobie żołądkowej 
xn» lazłem wreszcie w P&ńskiem piwie zdro­
wia z wyciąga słodowego właściwe lekastwo, 
które D w oluiio mnie od  dręczących cierpień. 
Biegunka został* wstrzymaną, gorączka uata- 
ła, jeżyk otrzymał napowrót normalny ba­
rw®. Wszystko to zawdzięczam Pańakiemu- 
wybornemu wyciągowi słodowemu.

P io tr Brduer w K onigm artha.

Czekolada słodowa I 
|i cukierki słodowe.]

O s t r z e ż e n i e J f t r t ! e u a l b Ho'-
fta w ju lai cy'. raopatrzone wyroby słodowo- 
poźjwcze są j<. dynie prawdziwe mi, i-ne zaś 
są podrobiuue. (1771-6-1

Skład w H e ń k o w i e  n tp . TRAUCZYN- 
8KIEGO, SIEDLECKIEGO, APTEKA r POD 
BIAŁYM ORŁEM", KAROLA CZERNICKIE­
GO apt., E. STOCKMABA apt., W. REDY- 
KA apt., J. JANIGI kupca; w B r o d a s k  
u p. K. Br, W1TOSŁAWSKIEGO apt.; w 
H r o h o k y c z u  u pp. JABŁOŃSKIEGO i 
DOBRZ YNIECKIEGO apt.; w H e l o m y l  
a p. 8. M. HENIOHA; we L w o w i e  u p. 
KAROLA BAŁABANA; w M o w y n a  S ą e n  
o o. R JAKUBOWSKIEGO; w H t a n l r t s -  
w o w i e  u p. WILHELMA WALDEK i  u p 
GRYZIECKXEGO Następcy; w ' f f o r a o w l e
u p. ED. iiANKA apt. i W MOl DI 
w f a r n o p o l a  n y. F, JAMKOGiBWICZA.

Wody mineralne i naturalne.

VICHY
Administracja: w PARYŻU, 22, Jioul. Montmartre.

O B A K » E > « B U . l i E .  Choroby ljm ia- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
śledziony, kamienia itd. (174,1 8-22;

H O P W J J j . Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytn, boleści żołądka.

C E Ł K S T I N S .  Choi ■ 
żwiru w moczu, podagry, 
wydzielani* białka w moczu, 

M A .lJT E l& I'V X S. Choroby krzyza, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.

i ą d i S Ś  M l e ś y ,  a b y  a a z w i i k o  ś r ó -  
4 t a  i n ą j d o w a ł a  s i ę  n a  k a p a l a e b .

Doitać 
czyńikiego, 

u pp. J.
Józef Goldwasser.

Choroby krzyża, pęcherza, 
cukrzycy (diabetśi),

m m

Meflale i nagrody otrzymane na w y s t a w i ł  
! | |  L yon ie  w  1872 i  w  P aryżu  w 1873 i 1878 r .  

S X T U C Z N E  TRAWI E/ V/ ^

WINO C H A S S A I N G
POŁĄCZONE

Z PEPSYNĄ I DIASTAZĄ
naturalnymi czynnikami niezbędnymi w organizmie do trawienia.

W 1861 r. o W in ie  C h a ssa in g  odczytano bardzo pochlebny raport w aka­
demii medycznej w Paryżu. Od tej chwili preparat ten zajął bardzo ważne 
stanowisko w Teraupetyce. Przepisują go powszechnie lekarze przeciw :

Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun­

kom, utracie sił i apetytu, i t. d.

UW AGA. — Skuteczność tego .śroclka d a la  powód do licznych fa łszerstw .

Nakładem 
KSIĘGARNI I SK Ł A D U  N U T  

‘ MUZYCZNYCH
S. A. Krzanowskiego

w Ms-akowle
w yszły :

K A Z A N IA  P A S Y J N E
tudzież

Nauki w czasie ćwiczeń duchownych 
dla Młodzieży gimnazyalnej 

dodaniem kilku kazań przygodnych 
dedykowane 

Jaśnie Wielmożnemu 
Najprzewielebniejszemu I M G  Księdzu 
ALBINO W I D U N A JE W SK IE M U  

Biskupowi Krakowskiemu^ 
przez

Ks. Juliana Bukowskiego.
Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 5 c.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą. (1639-6-61

W ym agać należy podpisu na eiykiecie i na  oljjoczce ozte- 
ro-kolorow ej przytw ierdzającej kapsułkę-

W PARYŻU. Avenue Victoria 6. — W Krakowie, w aptekach P. Trauczynskiego
i Redyka.

(1846-3-24) !

N a j n o w s z e  o d k r y c i e !
Przez tak świetnie uznaną grę grupową

w c. k. małej loteryi
zostało jbardzo ' wiele osób w ostatniem wiedeńskiem ciągnieniu

bogati/mi.

tes* 2000 pewnych wygranych -sus
zawiera każda grupa, która zapewnioną jest uczestnikom wedle planu mogącego być 
przejrzanym przez szan. Publiczność. Ta na rzetelnej podstawie zaDewniona nadzieja 

wygranej polega na niewzruszonem matematycznem obliczeniu.
Suhskrypcya do grupy

i .  i i .
na wiedeńskie ciągnienie 

2  sierpnia 1879 r.
na lwowskie ciągnienie 

13 sierpnia 1879 r.
Począwszy od dziśdnia wydawane będą tylko na powyższe dwa ciągnienia 

rządki, mian. najmniej pięć rządków za nadesłaniem jednego złr. (1860-1 5)
Maks. Drucker, kancelarya: w Wiedniu "Fleischmarkt 16.

Magistrat stoł. król. miasta Kra­
kowa podaje do publicznej wiado­
mości, iż celem oddania w przedsię­
biorstwo reparacyj przedzimowych 
w szkołach miejskich, a mianowicie: 
na roboty murarskie, kafłarskie, ślu­
sarskie, malarskie itp., odbędzie się 
w dniu 25 lipca h. r. w piątek 
w gmachu Magistratu, w biurze bu­
downictwa miejskiego, o godz. 12ej 
irzedpołudniem publiczna licytacya. 

Wadyum wynosi 150 złr. w. a. 
Deklaracye pisemne do godz. 12ej 

)ędą przyjmowane.
Warunki licytacyi mogą być przej­

rzane codziennie w biurze budowni­
ctwa miejskiego od godz. 9ej do lej  
irzedpołudniem.

Kraków dnia 18 lipca 1879 r.

Do wszystkich mieszkańców Austro-WęgierII
Polecono nam następujący telegram rozpowszechnić i treść tego inseratu szanownej Publiczności jak najmocniej polecić.

T e le g r a m  z  P a ry ż a .
Z powodu zupełnego zamknięcia paryskiej wystawy świata, rozwiązaliśmy cd dzisiaj generalne zastępstwo, a kon ite t powziął postanowienie 

WPar.u zastępstwo od dzisiaj po ruczyć.
Z powodu wyst isowanego p lecenia telegraficznego do mnie, id t»łem umocowany, wszystkie na tutejszym placu znajdujące się nsjmwsre oraz 

najwyg dniejtzs w js czególnione wyroby całego św iata, które na p a ry s tą  wystawę świa‘a były prreznaesone, o połowę ceny produkcji sprzedać, cz li 
innemi słowami lakowe ioidarować, ponieważ tute sz* magszyny jak  najprędzej wypróżnione byc musią (1852-1-3)

DAJEMY PRZETO KAŻDEMU MIESZKAŃCOWI AUSTRO-WĘGIER

w g a y i t k o  z a  p o i  d a r m o .
Rozsyłka codziennie, jak długo zasoby wystarczą, za przesyłką gotówki lub za pobraniem pocztowem

Zegarki kieszonkowe
(ze Stwajraryi).

Jako dowód pewnej gw arancji i najlepszej ja­
kości, obowiązujemy się publicznie kfżden nie kon- 
weniujący zegarek jak najohętniej Odebrać, ąlbo 
zamienić. ,

SPIS ZEGARKÓW.
sztuka zegarka k essontowego anker, najlepszy 
gatuuek Washington, z najwęższego niklu i sre­
bra , o 14tu rubinach, z emaliowanym blatem, 
wskazówką na sekundy, z krzyształowm szkłem 
dawniej złr. 21, teraz za sztukę 7 zlr. 25 c. ure­
gulowany na setnndę
sztuka zegarka k es żonko wego cylinder W aihiog- 
ton , w oprawie z niklu i srebra, o 8 rabinach, 
zregolowany, Wraz z łańcuszkiem, nedalionem, 
pudełko aksamitne, dawniej 15 złr. teraz za sztu­
kę 5 zlr. 60 c.
sztuka zegarka ankrowego Washington z 13tej 
próby srebra, przez urząd menniczy próbow&ny, 
o 15 rubi ach, oprócz tego w sposób elektryczny 
złocony i wypróbowany. Te zegarki kontowały 
dawniej 27 złr., teraz za sztukę 11 złr. 40 c. 
iztnka zegarka kies bakowego Washington re- 
montoir z 13sj próby, ze srebra wypróbowanego 
przez urząd menniczy, p o ł największą gwarancją 
na sekundę zregulowanego, z werkiem z nikła, 
tak , że ten zegarek nigdy rrpa acyi niepotrze- 
buje. len  zegarek koiztował dawniej 35 złr , 
teraz 16 złr. Oprócz tego gratis do każdego ze­
garka łańcuszek, złocony medalion, push k o  aksa­
mitne i kluczyk.
sztuka i< g irka  Washington budzik, najlepiej u- 
rtguhw ąuy i jako zegarek na biorko, dawniej 
12 z ł r , teraz tylko 4 złr. 80 ct. 
sitnka zegarka p 'nlulow ego W ashington, w 
szsfzach gotjckć-rzeźbiónych co 8 dni do na­
kręcania na minutę.uregulowań.T, neder piękny 
z tego pewodu nie powinien brakować w ż»d 
nym domu, ponieważ służy także do ubrania po­
koju Zegary ta  kosztowały dswniej 35 złr. te­
raz za sztukę pó b»jeczaie taniej cenie >łr. 15- 75. 

Przy obslalenlcecli zegarów pen'

wciąga, za 6 par po 1 sir. 5") ct., pończochy za 3 
par 1 zlr. Te są W jednym kolorze, w najmodniej 
szych barwach, niebieskie, czerwone, siwe, bruna­

tne, także paskowate.

4 § 6 0  s z t a h
z! mowy oh ohnstek do tavleszanU 

na rsmlona
z najczyściejszej prawdtiwej wełny

(Edinbnrkh w wielkiej Britsnnii.)
Te potrzebne i niezbędne chustki do zawieszania 

są z na'przedniejizej wełny Himalaja zrob'one; na­
der rrbdne i pehie gu tu  i msją_ tę cudowną wła­
sno 'ć: źe sąnieprremakalne, i’ zimno przez takowe 
nie przectołzi. Chustki te kosztują >a sztukę 1 złr 
45 ct. a daw. kosz'ow. pięcidk otrie.

3 3 0 0  t n z l n ó w
chustek jedwabnych do nosa

(Nea, ol w Italii.)
Chustki te przesłane zostały do sprzedania przez 

upadłą fabrykę i kosztowały dawniej 8 złr. a dziś 
dajemy jak długo zasób wystarczy, tuzin za 4 złr. 
Za jedwab gw arartuje s;ę i uprasza się o najrych­
lejsze zamówienia, ponieważ takowe w zadziwiają­
cy sposób rozsprzedswane zostają, i jako chustki 
na szyję używane być mogą.

dufowych, trzeba dać zadatek.

Towary ku srebra BrlUnia.
(<. Sc! tffield Anglia).

To srebro Britania jest jedynym na c»łym świę­
cie egzystującym metalem, który nawet po 10 let- 
ui»m nżycia tak ąamo białym pozostaje, jak praw­
dziwe srebio 13 próby. Gwarancja jest trgo  ro­
dzaju, że my się publiozn e oko rią ’ujemy pienią­
dze zwrócić bez trudności, jeżeli przedmioty te kie- 
djkolwiek by zczerniały lub  pożółkły.
12 sztuk prawdziwie angielskich ze srebra Brita­

nia wideł ów i nożów wraz z dodatkiem gra is 
do tego potrzebny h łyżek, wszystko to  lazem 
dawniej 9 z ł r , teraz tylko 3 złr. 93 ot.

6 sztuk łyżeczek dó kawy, dawniej 3 złr. te .a t 80 c. 
1 sztuka chochli ze srebra B .it. daw. 3 złr. teraz 1*20 
1 sztuka chochelki do śmietan i daw 1'50, ter. 60 c. 
6 sztuk podstawek ze sreb. Brit. daw. 5 zlr. ter. 175 
6 sztuk pęd tawek na npźo daw. 4 50, ter. 175 
1 cukiernicka ze sreb. Brit. daw. 4 złr. ter. 1-20.
1 para świeczników z sreb. B .it daw. 3*50 ter. 150. 

sztuka dzwonka stołóyego ze srebra B.itannia 
dawniej, 4 zlr.,’teraz. 1 iłr, 42 ct. 
sztuka na jaja, dawniej 60 ct., teraz 30 ct.

1 sztuka pie^rznloski i .olniczki, dawnie; 2 złr.
50 c , teraz tylko 75 ct.

1 sztuka flaszeczki na oliwę i oo*t, dawniej 8 złr.
tetaz tylko 4 złr. 50 ot.

1 sztuka na zspzłki na stół, daw. 3 złr. ter. 95 ct.

200 tuzinów amerykańskich 
szfcarpetek i pończoch

(Philadelphia w Ameryce), 
na zdrowsze noszenie, ponieważ chłodzi nogę, i pot

Joszoze nlglynle bywało 200 sztok

prawdziwie aipl. plaifa podrtitnycb
( L o n d o n )

Te w domu i w po iróżj niezbędne okrycia zale­
ca się wszystkim mieszkańcom na prowincji. Plai- 
dy te tjlko  wskutek przypadku dostiły się nam na 
sprzedaż, są zrobień* z rajoięźsrej angielskiej m»- 
teryi plaidowej Nadzwyczaj wielki i szeroki, do u- 
życia jako io ł  <ra w podróży albo na łóżka, i po 
latach z powodu swej trw a'ości można całą g»rd»- 
r :b ę  zrobić, Cena skl<powa 14 z!r. teraz tylko 5 50

P ła sz c z e  deszczow e  
z kauczuku i paletoty

( A m e r y k a )
Te wyśmienite niemiszcio e płaszcze desiczów* 

zostały wskutek swej dobróoi 15 medalami wys cz;- 
g  Inione i wskutek szego podwójnego użytku na 
ueszcz jako płaszs*, a na pogodę jako nader ele­
ganckie paletoty, jedoą z najlepszych i z najtań­
szych sukien. Te podwójce suknie kó z to wały daw­
niej 14 złr., a teraz rprzedają się po bajec nie ta- 
uioh cenach 8 złr. 3 > ct. Nike niech nifomści sn- 
kuię tę  nabyć, a to tern więcej, że na każdą wiel­
kość można sobie wybrać.

1 sztuka pierścionka z brylantem najnowszy faion 
t  lk i 2 iłr.

1 para kulczyków brylantowych z jedną lub dwo 
ma k ro jam i oprawa srebrna 2 złr. 51 ct.

1 sztuka broszy z brillantem z więcej jak 20 ka 
nreniami 2 złr. 50 ct.

1 sztuka krzyża brylantowego na szyi najmilszy 
kształt tylko 2 słr.

1 sztuka bransoletki brylantowej tylko 2 złr. 50 ct. 
nadzwyczaj łudząca.

1 sitaka Diademu brylantowego a lte  obrę-zy n* 
w bsy tylko 2 złr. 56 ct.

1 para sz ii’ek brylsntowy'h na głowę 2 łr. 50 ct,
1 łańcuszek na szyję pod wójnie złocony, wyró b 

nsjielikatn. wenecki, daw. 10 złr., ter. 2 50.
1 łtńoaszek do zegarka podwójnie złocony, dawnie; 

5 złr., teraz 1 złr. 50 cL

Raz tylko w życia

(Wiedeń i Rula).
Dwie z najznaezniejsiych fabryk w Wiedniu 

Hollandyi upadły, dla tego każlen zgłuszająoy się 
* towary 5 razy taniej dostanie.
3 sztuk prawdziwych cygarniczek z piaiki morskiej 

z prawdziwym bursztynem, figurami i rzeźby 
dawniej za sztukę 2 zlr., teraz wszystkie 3 *z'.u 
ki tylko 1 złr. 50 ct 

1 sztuka sztucznej fa jli z morskiej pianki z oku­
ciem z« srebra chińskiego dawniej 5 złr., teras 
za sztukę 1 złr. 20 ct 

1 sztuka imitacyjaej cygarniczki z bursztynu, ns 
cygara i cygareta, w pudełku sksamifnem cl&w 
5 z łr , ter. z* sztukę 1 złr. 20 ot. wraz z pndełk 

1 sztuka fajci z cybuchem, prawdziwy turecki cj 
buch, n d r  przyjemny i elegancki, daw ii j 4 złr. 
teraz za sztukę 1 zlr. 50 ct.

Towary rrzchodzą się bardzo siybko, dlatego przi 
obstalonkach uprasza aie o rychłe zamówienia.

4IOOO tezlnów franensltłcla
obnsitk do bosr batystowych

( P a r y ż . )
wszystkie ot rąbione i sortowanemi rąbkami po ba- 
jesz. tacie; cenie 1 złr. za tuzin, daw. 4 iłr. 5 )  e.

Do wielkiego zwiedrenia na d likatn ej imitowane.

ozdób Brillant (Brylanty)
(Amsterdam i Brazylia.)

Te na cały świat sławne ozdoby, które przez 
wszystkich znawców szt ki świata, jako za ntjwię 
cfj udale uznane zoztaly i co djtychczas i.igdy 
j«»z.'ze n;e było wytworzone, które WBkntek swego 
szl fowania na tó jest ptzs naczone ażeby niesły­
chane kipitaly z tego lo lz .ju  prawdz WjOO -izd ib 
wyzwolić, gdyż żaden jub ler świata nie jest w sta­
nie te imitacyjne bri lanty od prawdz wych roz 
rozróżnić. Wszystkie ot doby są w oprawie podwój

jflęskle i damskie koszule
( R u m b n r g  w C z e c h a c h )

1 sztuka najd*likatui*js;ej koszuli męskiej z na, 
lepszego szirlingu tylso 1 >łr. 85 ot.

1 rztuka koszuli m fski'j Orf rd poczwórna z 
kołnierzykami tylko 1 złr. 70 ct 

1 rz tu ła  białej kamizelki bslowej z p;Vj bardzo* 
leganekiej, dawniej 7 złr., ter. tylko 3 złr. 50 ct, 

1 iztuka b  szali Imperial z Shtrtinga, z gładkim 
albs wstawianym przodem tjlko  1 złr. 70 ct 

1 sztuka majtek z c ys.ego płótna, nieznoszone 
tylko 1 zlr. 70 ct.

1 suknia balowa w celu wydzielenia potu, nie 
zbędna dla każdego tańcu 1 złr. 20 ct 

6 par manszetów I  perisl poszósstue, najnowszy 
f.son, dla panów, 6 par, tylko 1 zlr. 8 ) ct,

1 sztuka koszuli dv rsa te j z baftowanemi wstawka 
mi, najnowszy szyrtyng, okazała 1 zlr. 80 ct. 

1 sztuka nocnego gorsetu ubranego, długieg > 
haftowanego 1 złr. 70 ct.

1 sztuka apodnioy ok z Gej z ubraniem pli-y 
ztr. 70 ct

1 Bztuka majtek damskich z haf em ci.źkim 1 70. 
6 par fian-low/ch szkarpetek zimowych watystkie 

6 par 1 złr. 70 ct.
6 par pońcZjch d niskich, wszystkie 6 par 170, 
1 s taka kaftamka futrzanego dla panów i pań 

zimowego 1 złr. 70 ot.
W sflstkie przedm oty bielizuy, są także po te; 

samej cenie, także ż najlepszego sznu'owogo bar 
ch-nu d) d ; t.n ra  jak,'też i inne gat uki bielizny 
któro są zrobione z nsjbptzego fab ykata i daw 
niej 4 razy tyle kos towa’y.

Przy obstaluukach, dostatectnem jest szeroboś 
szyi w i d e  centymetru obbczóna.

prędko i w wielkiej ilości nade1
nie z łd :o u ej.

Jeszcze raz polecamy szanownym czytelnikom tę  dobrą raz w życiu zdsrz jącą się sro;obno:ć, aby ohstslunki 
siano, ażeby każdy mógł być zadowi Ionym, gdyż po pierwszem ogłotzsnin anonin nad r  wiele się sprzeda.

A. FRAISS Sil il gldway. fabrykaty itetrjjm Balheiithiirmstr. Tis-3-v s aroyh skuplepa palp w fflEDNIU.

mem

L. 14469. 1835 2 2

KSIĘGARNIA J. M. HIMMELBLAUA 
W KRAKOWIE

poleoa świeżo wydany własuym nakładem:

P la n  m i a s t a  K r a k o w a
wykonany w dwóch kolorach, cena 50 cent.; 

jak również:

( t a l i  2 pifólj Ao Tatr i Pienin
wydanie 2 przejrzane i pomnożone, niezbędne dl* 
połróż-jącyeh w te okolice. Cena 1 złr. (1796-3 8)

C t r o d z t e c k l

Otrzymawssy wyłączna w Krako­
wie z a s t ę p s t w o  Fabcyki Portlaad- 
Cemcnta w Gkcdżcu, zawiadamiam, 
ie  w roku bieżącym będę w możno­
ści zadość uczynić wszelkim zapo­
trzebowaniom, otrsymuiąo t  h dwa 
razy tygodniowo przesyłki cementu, 
©ogę zaręczyć tak za jego n:ezró- 
wna ią dobroć, jakoteż i za ś rież iść.

W incenty W róblew ski
w Baala Galisjjslii w Krakowie.

(1707 ;8 )

Są do sprzedania każdego czasu 
z wolnej ręki

d o k  lalaw a i Wilkowyja,
o Vą raili od miasta Rzeszowa i drogi 
żelaznej — i tuż przy gościńcu z Kra­
kowa do Lwowa położone, obejmu­
jące przestrzeni w gruntach użytko­
wych morgów przeszło 650, lasu zaś 

morgów około 200.
Oferty —  bez pośrednictwa osób 

trzecich —  mogą być przesyłane pod 
adresem H r. Stanisława Ostrowskiego 
w W a r s z a w i e  przy ulicy Maz<  ̂
wieckiej pod L. 3. (1716 3-3)

S o s -
8 ® * - s a iw i l i  dli o s z c z p r a  p h .
Skład fabryczny płócien i bielizny z Wiednia,

w Krakowie przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków 

bielizny mezkiej i damskiej, bielizny 
stołowej, ręczników, chustek do nosa, szy­
fonów, kołnierzyków, mankietów, ^  

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabry­
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże; nadmieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego sumien­
ną i tanią obsługę.

Ceny sa  śc iśle , s ta łe .
Kompletne wyprawy ślubne są zawsze na 

składzie.
"Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w  ulicę św. Jana, drugi sklep. (1708-19-)
C. k. uprzywilejowany

p o ł y s k  do b i e l i z n y
M. Beysra <Sf Comp. ,  fabryki bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.
Pół łyżki stołowej tej substancji domies s.n--j do przyrządzonego ciepłego kroch­

malu i z nim dobrze roztartsj, wystarcza, (ylko do nadania pół tuzina koszul połysku 
właściwego nowej bieliźnie, ale także do ctriyo ania przez dłuższy c-'as lśniącej białości. 
TSa.iay bawełniana wyglądają j*k najdui kxtniejszo płćtno. Cćns p tdsłka 35 cnfc.

Ż E L A Z O  BRAVAIS
Przyjęte we wszystkich (D ialyzow ane Żelazo Bravais) Zalecane przez wszystkich

szpitalach. P rzeciw  lekarzy.
N IE D O K R W IS T O Ś C I, B LA D A C ZC E, B E Z SIL N O Ś C I, O S Ł A B IE N IU , B IA ŁY M  U PŁ A W O M , ETC.

Żelazo Bravais (płyn żelazny w  kroplach skoncentrowanych), je ­
dyny  środek  całkow icie w olny  od w szelk ich  kw asów , bez smaku i bez 
w oni, n iesp raw ia jący  ani za tw ardzeń , ani rozw olnień , zapaleń lu b  osła­
b ień żo łądka ; je d y n y  który n ig d y  zębów nie czerni.

N ąjbąrdziój ekonom iczny ze środków  lekąrshich  żelązistych, 
jeden  bowiem  fląhon starczy ną. cały m iesiąc.

Skład główny w P a ; ,
Lwowie, w ap tekach  P 
i R edyka. — W  C zerniow cacR  
i w  składzie  m aterylów  aptecznych*P. M rozowskiego.

C u d o w n e
są siły przyrody,

jeżeli są racycnalnie u ż j t \

Esencja i korzenia łopianu
jest od nłjdawnńjszych czaiów znaną jako nsjUp- 
s y środfk w s z e l k l r g o  r o i l z s j a  r o r o s t n  
w ł o s ó w ,  t»k, że ntw et młodzieńcy 15-letni uzy­

skali w  L i l k a  d a l e c b  b w jn y  p o i o s t .
Fl>s cc ka 9 ) e., z przesyłką poo tową 10 c. więcej 

za opakowinie.

P c m & d a  a  h c r z B u i a  ł o p i a n u  d i  wetoo- 
cni'uia p r s n kłosów i przeciw wypadaniu wło­
sów. 1 słoik 50 c. O l e j e k  a k o r z e n i a  ł o -  
p i o n a  1 fLszeczk* 40 o. B r y l a n t y n a  z  k o ­

r z e n i a  ł o p i o n n  flsszeo ka 40 o.

P rzesyłka pocztowa tylko od 1 złr.

Celem zap, bieżenia licznym natlvdow»niom, upta- 
i za s ę i dać zawsze W inltelinayera praw­
dziwych wyroków z korzeniła łopiana.

J. WIMELMAI ER,
Wien, V I ,  Gumpendorferstrasse 159.

Skład w Krakowie u p. 
E. Stock mara aptek. (if 58 i-i2)

Czcionkami Drukarni „CZASU.* Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


